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Bürger Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem' ponie 

dziaikfiw i dni poświątecznych

ftedafccya:
przy ulicy iw. Barcina nr. 16.

Administraoya i Fk»pe- 
dyoya:

¡rzy ulicy św. Marchia ni. 18 w Drukarni 
Snryera Poznańskiego

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Ansfyi marek 6 (zob. ¡Seitanga-Preis- 
liste p. 1894 Abtheilnng II. t. Nr. 57.) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki.

<.««« ogłoszeń
wynoti Ś5 frnygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wierssa. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

AJBNCYE KURY ERA t’OZNAxi 8KIISÖO:
Sajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 83. — R. M o s s e, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbargu, Stnttgardsie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu, 

fiaasenatein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Ka lienicy (Chemnitz), Koloi j, Lubece, Norymberdze. — H a ▼ a s Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse o.

Poznań, 6 października.

Z bie&ąećj chwili.
Słuszność miał ów japoński mąż stanu, który 

w chwili wybuchu wojny w te odezwał się słowa 
do jednego z posłów europejskich: My (Japończycy) 
posiadamy w rzeczywistości siły zbrojne, ale w Chi­
nach znajdują się one tylko na papierze i w wy­
obraźni najwyższych mandarynów. Z patrywanie 
to znalazło potwierdzenie w ostatnich wypadkach. 
Korea została oczyszczoną całkowicie z Chińczyków, 
wojska lądowe i marynarka chińska nie wytrzymały 
ani na jednym punkcie natarcia nieprzyjaciela, 
a główDa armia japońska pod dowództwem mar­
szałka Yamagaty odbywa marsz swój ściśle według 
ułożonego planu i znajduje się w tój chwili na tery- 
toryum chińskiem, w pochodzie ku Mukden. Wszy­
stkie relacye w tern się zgadzają, iż potrzeba tylko 
jeszcze jedrój większój katastrofy militarnój, a cfi- 
cyalne Chiny staną się widownią niedającego się 
przewidzieć w następstwach wstrząśnienia i zamie 
szania. Już dzisiaj paruje tam stan anarchistyczny. 
W najwyższych kołach rządowych znikła prawie 
zupełnie powaga tych mężów, którzy uchodzili za 
wszechpotężnych; jaknp. Li-hung-Czang; na dworze 
cesarskim potracono głowy i całą winę niepowodzeń 
zwalają na kierujących mandarynów, a młody mo­
narcha, któiy wyszedł niedawno z pod opieki swój 
matki, poczyna mieszać się osobiście do wojskowych 
zarządzeń i oper&cyi. Pomiędzy wyższymi oficerami 
i dowódzcami objawia się coraz silniój duch nieza­
dowolenia i wzajemnój nienawiści. Jedni oskaiżają 
drugich o tchórzostwo i aiedołęztwo — denuncy&cye 
napływają całemi masami do sądów wojennych, 
które bez długich zaehodów wysyłają ofiary pod 
miecz lub lufy karabinów, Żołdactwo, które nawet 
w czasach pokojowych niezmiernie trudnem jest do 
utrzymania w jakiój takiój karności i posłuszeństwie, 
gospodaruje we własnym kraju jakby na ziemi nie 
przyjacielskiój, łnpi i dopuszcza się strasznych nad­
użyć. W kołach inteligeneyi, w świecie urzędniczym 
objawia się poważne wzburzenie, a wśród ciemnych 
sfanatyzowanych mas ludności zdwojony ruch tych 
rewolucyjnych żywiołów, które pomimo straszuych 
doświadczeń, na jakie były wystawione za każdo- 
razowem ich pokonaniem, podnoszą ciągle głowę 
i nie mało przyczyniają się do utrzymywania pań­
stwa niebieskiego w ciągiem zdenerwowaniu. Do 
tego wszystkiego kasy wojenne i państwowe są zu­
pełnie puste, a rząd z największym tylko wysiłkiem 
może zaspokajać najnieodzowniejsze potrzeby wojsk 
polowych. W takim stanie rzeczy niepodobna nawit 
przypuścić, aby Chinom powiodło się powstrzymać 
naparcia karnój, znakomicie uzbrojonój, wićwiczonój 
zupełnie na sposób europejski i znakomicie dowo- 
dzonój armii japońskiój.

Londyn, 5 października. Dzienniki donoszą, 
że zaraz po posiedzeniu rady ministeryalnój otrzy­
mała admiralicja rozkaz wysłania na wody chińskie 
dwóch krzyżowsiików i jednój kanonierki.

„Times“ donosi z Shanghai, że chińskie okręty 
transportowe swobodnie krążą w zatoce Pecchili (?), 
a okręty wojenne, uszkodzone w bitwie morskiój na 
rzece Yalu, zostaną niebawem zreperowane.

Biuro Reuteia donosi z Tientsinu, że wedle 
nadesłany:h referatów, w Mongolii wybuchnęło po­
wstanie, przeciwko któremu wysłano wojsko z Pe­
kinu, Także w pałacu cesarskim w Pekinie mbły 
powstać poważne rozruchy. Wielu Europejczyków 
udało się do Tientsinu.

Biuro to donosi z Shanghai, że kilka japoń­
skich okrętów wojennych krąży w pobliżu Weiłni- 
wei; nocą zbliżają się one do wybrzeży, a rano 
udają się na pełne morze i w ten sposób nie pozwa-

’ lają flocie chińskiój opuścić portu Artur.
Yokohama, 4 października. Niemiecki© 

krzyżuwniki „Marie“, „Ahsandrine“ i „Arkona“ 
opuściły dzisiaj tutejszy port i udały się do zatoki 
Pecchili.

Berlin, 6 października. „Nordd. AUgesneine 
Zeituug“ donosi, że z powodu niebezpieczeństwa, 
jakie zagraża Europejczykom w Chinach, rząd nie­
miecki wysyła na wody chińskie dalsze dwa okręty.

„Lokalanzeiger“ donosi z Londynu, że w Tien- 
tsiuie grasuje cholera.

Na wezorajszem posiedzeniu węgierskiój Itby 
Magnatów zakończono jeneralną debatę nad proje­
ktem ustawy o wolnem wykonywaniu religii i roz­
poczęto obrady szczegółowe. Pierwsze pięć para­
grafów uchwaliła Izba bez zm.any. Ustawy bronili 
dostojnicy protestanckiego Kościoła. Przywódzca 
katolików hr. Zichy zarzucił rządowi prześladowanie 
katolików i podkopywanie podstaw społeczeństwa.

Międzynarodowy kongres urzędników kolejo­
wych, który się odbywa w Paryżu, powziął rozmaite 
uchwały, między innemi uchwałę, dotyczącą dnia io- 
boezego, mającego wynosić przeciętnie 8 a najwięcój 
10 godzin, dalćj wniosek, domagający się zniesienia 
komunikacyi pociągów towarowych w niedzielę, z wy­
jątkiem tych pociągów, któie przewożą łatwo ze­
psuciu uleg jące artykuły spożywcze, i ustanowienia 
°dpowiedmój pracy minimalnój.

Strejkujący robotnicy kanału sueskiego przy- 
uierają tak groźną postawę, że Towarzystwo kanału 
^idziało się zniewolono przywołać pomocy rządu 
francuskiego. Komendant francuzkiego krzyżowcika 
»Trcude“ w Port-Said przyrzekł wylądować wojsko, 
gdyby wymagało tego zachowanie się robotników.

Wedle wiadomości z Białogrodu, obieg, ją tam 
ciągle pogłoski o przesileniu ministeryalnem. W po­
litycznych sferach zaręczają, iż rekonstrukcja gabi­
netu nastąpi niewątpliwie po powrocie króla Ale­
ksandra z Berlina. Wszyscy prawie ministrowie 
mają pozostać na swych urzędach, a przewodnictwo 
ma objąć były rejent Belimarkowicz.

* „Freis. Ztg“, organ wolnomyślnego stron­
nictwa ludowego, omawia dzisiaj w artukule naczel­
nym zamierzone w parlamencie środki przeciw sa- 
cyalnój demokracyi, miedzy innemi proponowaną ze 
strony pruskiój zmianę § 130 kodeksu karnego Pa­
ragraf ten opiewa w obecnem swojem złagodzonem 
już z biegiem czasu brzmieniu: „Kto w sposób 
naiuszający pokój publiczny pobudza nawzajem różne 
sfery ludności do czynów gwałtownych, otrzymuje 
karę pieniężną do 600 m. albo więzienie do 2 lat“. 
„Frtis. Ztg“ skreśla dzieje tego paragrafu, przypo­
mina, że ś. p. Windthorst i dep. August Reichen- 
sperger w 1876 r. wystąpili bardzo stanowczo prze­
ciwko zatrzymaniu go i stwierdza, że zastosowanie 
tego paragrafa w praktyce zależy od prokuratoryi 
i jśj przełożonego, każdorazowego ministra sprawie­
dliwości. Jak to w 1870 r. zaznaczy! w parlamen­
cie dep. Lasker, pruska prokuratorya za pomocą 
tego elastycznego paragrafu r&z ścigała niektóre za­
czepki, to znowu nie zwracała na inne uwagi, jak­
kolwiek były gwałtowniejszemi. Niekiedy naznaczono 
kary bez osobne go powodu z czysto strouniczo-poli- 
tycznycb przjezyn. Ze strony rządu chciano raz 
z tą, drugi raz z ową sferą ludności stać na dobrój 
stopie. Mianowicie było zachowanie się prokura­
toryi bardzo rozmaitem wedle tego, jakie stanowisko 
każdorazowe ministerstwa zajmowały w obec Ko 
ścioła katolickiego. „Preis. Ztg“ powiada dalćj, że ‘ 
„na mocy dawnego paragrafu pruskiego kodeksu ! 
karnego (ostrzejszego któryby teraz chciano przy- j 
wrócic) możnaby n. p. także ks. Bismarcka ścigać i 
na drodze prawa karnego z powodu jego ostatmój 
mowy przeciwko szlachcie polskiej". W końcu pisze 
organ pana Richtera: „Jeżeliby rząd miał istotnie 
proponować w parlamencie zmianę § 130, to wno­
sząc z dawniejszych doświadczeń, me będzie miał 
szczęścia z swoją procedurą. To całe wymyślanie 
nowych paragrafów karnych atoli przypomina meto­
dę leczenia podług syraptomatów, gdy tymczasem ją­
dro rzeczy pozostaje nietknięte.

„Bez wątpienia jest wzajemne zwalczanie się 
klas ludności między sobą, pominąwszy całkiem de­
mokracją socjalną, dzisiaj daleko żywszem, aniżeli 
w dawniejszych czasach. Nikt atoli nie przyczynił 
się do tego więcój, jak polityka ks. Bismarcka. Toć 
to ks. Bismarck od 1876 r. dążył właśnie do tego, 
aby uwydatniać osobne interesa i podburzać różne 
klasy ludności przeciw sobie nawzajem. Wewnętrzne 
stosunki, tak jak się przedstawiają w Niemczech 
dzisiaj, są tylko owocem długoletniego systemu rzą­
dów Bismarcka. Czas dopiero może doponaódz lu­
dowi niemieckiemu do usunięcia złego owocu fałszy- 
wśj polityki wewnętrznój. Im stauowczój rząd po­
rzuci Bismarckowski kurs państwowy, tsm prędzój to 
nastąpi. Powracanie do małodusznych Bismarcko- 
ivych środeczków domowych, które juz w 1876 roku 
nazwano w parlamencie babshiemi lekami, wywoła­
łyby tylko coś wręcz pizeciwnego temu, < o zamierzono.“

* Nordd. Allg. Ztg.“, zajmując się zjazdem 
narodowo-liberalnych delegatów w Frankfurcie n. M., 
broni rządu przeciwko zarzutom, mieszczącym się 
w uchwałach, powziętych na tem zebraniu. „Nordd. 
Ail. Ztg.“ stwierdza, że niepr&wdziwem jest twier­
dzenie, jakoby w traktowaniu Polaków decydowały 
inne przyczyny, jak interesa niemczyzny.^W każdym 
razie zarzuty, skoro się sądzi mieć prawo do czy­
nienia ich, nie wzruszą ani wydziału, ani też serca 
hr Capriviego.

Prawdziwy patryotyzm.
W ostatnim zeszycie „Przeglądu Polski go“ 

zamieścił hr. Stanisław Tarnowski znakomitą roz­
prawę p. t. „Paweł Popiel jako pisarz“, w którój, 
jak we wszystkich pracach tego autora, rozsianych 
jest mnóstwo zdrowych uwag i zdań, świadczących 
o jego głębokićj znajomości serca ludzkiego, niezwy­
kłym zmyśle krytycznym i na wskroś p&tryotycznym 
duchu. A nie jest to ów patryotyzm tani i zdaw­
kowy, z którym spotykamy się tak często u ludzi, 
pragnących wewnętrzną nicość i sobkostwo pokryć 
górcolotnemi frazesami, lecz wyparcie się wszelkich 
ambicyi własnych, chęć służenia wyłącznie sprawie 
ogółu i doświadczenie głębokie, własnym kosztem 
zdobyte, nieraz wielkiemi ofiarami okupione. Tacy 
patryoci nie krzyczą i nie hałasują, aby zwrócić na 
siebie powszechną uwagę, nie schlebiają słabostkom 
ludzkim, nie wahają się iść wbrew prądom i zdolni 
są narazić się na najzjadliwsze zarzuty. Do takich 
patryotów, wytrawnych, doświadczonych, niezłomnych, 
idących śmiało przeciwko prądowi i nie zważających 
na inwektywy motłochu, należał także mąż, którego 
Tarnowski obrał sobie za przedmiot najnowszego 
studyum, znany powszechnie Paweł Popiel, który 
w swojśj rozprawie o Powstaniu i upadku Konsty- 
tucyi 3 go Maja nakreślił owe uwagi godne słowa, 
warte, by je sobie wyrył w sercu każdy prawy 
Polak ■ „Narody czerpią, siłę z uszanowania prawa

i prawd, któremi ludzkość społeczna żyje. Z tych 
najpotrzebniejsza jest po religijnej wierze i tradycyi 
potrzeba zgody i miłości pośród warstw ludności, 
pomiędzy któremi może być antagonizm sztuczny, ale 
nie rzetelny. Demokracya, w której żyjemy, właści­
wie rozumiana, daje nie jednakowe wszystkim sta­
nowisko, ale jednakowe prawo, aby je zdobyć. Sztu­
cznie wywoływać antagonizm warstw ludności, pod 
pozorem, że nie wszyscy mają jednakowy wpływ, to 
jedno, co budzić namiętności, które zaspokojone być 
nie mogą, i zakłócać społeczny w czasie, w którym 
potrzebny, jak nigdy.“

Sam Popiel w swem sprawozdaniu z dzieła 
Kalinki o Sejmie czteroletnim tak pisze o patryoty- 
cznem oburzeniu, z jakiem się spotykają tak często 
ludzie mający odwagę nazywać rzeczy po właśeiwem 
imieniu i przestrzegający społeczeństwo przed lekko- 
myśinem nadużywaniem patryotycznych haseł: „Kró­
lestwo Polskie powstaniem 29 listopada mimo ca­
łego heroizmu walki, mimo zdobytój na polu bitwy 
chwały, „a chwilowego odzyskania sympatyi bez- 
owocnój Zachodu, zmarnowało instytucje wojskowe, 
polityczne, administracyjne, które były szkołą do 
każdego zawodu narodowego życia. Nie tu miejsce 
dyskutować, jakie wywołały je wpływy, choć główne 
czynniki i ofiary najczystszą pałały miłością ojczyzny 
i w sumieniu spełniały obowiązek; ale to pewna, że 
kiedy na widok łuny nad Belwederem i na okrzyk 
„Jeszcze Polska nie zginęła“, miasto, kraj, powagi 
narodowe nie śmiały, prawdę mówiąc, nie mogły, 
wstrzymać ruchu, którego zgubność przewidywały, — 
to dowodzi, że społeczeństwo nasze nie było dosta­
tecznie wyrobione, dość przygotowane do samo­
istnego życia, które koniecznie wymaga odwagi, 
rozwagi i tój siły, która czekać umie. Słyszę, że 
taka mowa, to poniewieranie ideami narodowemi, 
gaszenie Znicza, co jest symbolem życia duchowego. 
Zaprawdę ani pozytywistą nie byłem, ani utylitar­
nej polityki zwolennikiem; że bez wyższego ducho­
wego natchnienia, miłością pobudzonego, ani społe­
czeństwo, ani pojedynczy człowiek nie nie zrobi, 
dobrze mi wbdomo. Ależ w dobrój porozumiejmy 
się wierze. Czy ideałem ma być tylko zbrojne po­
wstanie — czy nie jest wyższym, w każdym razie 
trudniejszym ideałem gotowanie pracą, nauką, pra­
ktyką życia publicznego, a cnotą prywatnego, tych 
sił moralnych i materyalnych, których brak podczas 
Wielkiego Sejmu czuć się dawał? czy Znicz ma 
świecić światłem albo ogrzewać płomieniem tylko 
w lesie pod dębem, albo w tajemnicy spisku, a nie 
w tym kościele, który, kiedy wszystkie zawody spo­
łeczne pękły, sam jeden utrzymywał Polskę w jakiej 
takiej jedności i moralnym ustroju? To są prawdy 
i uwagi, które umysł konsekwentny wyprowadzi 
z dzieła X. Kalinki, a wyprowadzi je tembardziój, 
że zdaje się, iż nasz Laród trafił po jeszcze cięższych 
próbach na właściwą polityczną drogę. “

Złote zaiste słowa, które zawsze winien mieć 
na oku każdy, kto w jakikolwiek sposób bierze 
udział w publiczneas życiu społeczeństwa.

Zniżka cen zbożowych.
Gazety niemieckie podają ważny artykuł 

w sprawie gospodarstwa rolniczego, napisany przez 
pewnego wschodnio-pruskiego rolnika. Artykuł ten, 
który i naszych rolników zainteresować może, poda- 
jemy w całości.

„Dzisiejsze niesłychanie nizkie ceny produktów 
rolniczych, a mianowicie zboża, są nadzwyczajnem 
zjawiskiem. Odkryć przyczynę tego, będzie nie małą 
zasługą- Produkcja zboża już się dziś w gospodar­
stwie nie opłaca. Praca i nakłady nie stoją już 
w znośnój proporcji do ceny produktów.

Tyle już o tem pisano i mówiono, tyle w tój 
kwestyi wypowiedziano zdań i twierdzeń, i to z roz­
maitego punktu zapatrywania się na nią, że trudno 
już coś nowego napisać. Jest jednak jeszcze jeden 
punkt bardzo ważny, nigdy dosyć nie uwzględniony 
a od rolników zależny — t. j. „nadzwyczajny, a tak 
wielki zaraz po żniwach wywóz zboża na targi*.

Przed trzydziestu laty ruch zbożowy był tego 
rodzaju, że zwykle około św. Marcina ceny były 
najwyższe; potem dopiero, i to zwykle wolno, ceny 
zaczęły spadać. Maszyn do młócenia, czyli młoc­
karni, używano rzadko, i to tylko w wielkich go­
spoda: stwach ; mniejsi właściciele młócili zboże ce­
pami, i to dopiero po ukończeniu jesiennych gospo­
darczych prac, prawie już na początku zimy.

Począwszy więc od tej chwili, przychodziły na 
targi większe masy zboża, a sprzedaż trwała aż do 
wiosny, lub lata, wedle potrzeby i konsumpcyi.

Korzyśei, płynące na razie dla gospodarza 
z szybkiego młócenia i nadzieja otrzymania zaraz po 
żniwach wyższych cen, sprawiły, że młócenie ma­
szyną stało się cgGniejszem, a dziś tak jest zwykłem, 
że przeciwny wyw rło skutek w cenach — w po­
równaniu z cenami dawniejszemi.

Konną młockarnią ma dziś na wsi prawie ka­
żdy majętniejszy wieśniak, większe gospodarstwa 
mają maszyny parowe, których w razie danym innym 
wypożyczają.

Jest to już dziś zwykłą praktyką, że wielu 
gospodarzy, zaraz po żniwach, całą krescencyą ma­
szyną od ra,zu wymłócić każę. Praktyka ta ułatwia 
wprawdzie bardzo dozór gospodarstwa w zimie, 
a w wielu miejscach stała się nawet koniecznością.

Smutny stan dzisiejszego rolnictwa zmusza czę­

stokroć gospodarza do rychłego sprzedania zboża, 
aby otizymaną sumą mógł zaspokoić ciążące na nim 
zobowiązania. Jednak, w ogóle mówiąc, ta praktyka 
dobrą nie jest.

Nagląca potrzeba pieniędzy, sprowadza naglącą 
podaż, ta zaś wstrzymuje kupców od kupna, bo ci 
zwykli na niższe czekać ceny. Rzut oka na kursa 
giełdy zbożowój, potwierdzi prawdę tego zdania. 
Ceny zboża na odstawę w pewnych terminach wyższe 
są, niż ceny gotowego towaru — a że w później­
szych terminach w górę pójdą, zatem giełda na co­
raz mniejszą podaż rachować musi. Bowiem skutki 
podaży i popytu i w rzeczach rolnictwa mają swoje 
znaczenie. Podobnie dzieje się z cukrem i z spiry­
tusem, bo i te artykuły z początkiem kampanii 
w cenie spadają. Że te stosunki spekulacja i gra 
giełdowa wyzyskują w sposób często bardzo nielo­
jalny — to wszyscy wiemy. Ztąd też pochodzi to 
nieukontentowanie w kołach rolniczych z manipulacji 
berlińskiój giełdy zbożowój. Ten zły stan interesów 
sprawił także, że w gorzelnictwie dano sobie słowo 
na początku tegorocznej kampanii, aby przed 1-szym 
listopada ani beczki spirytusu na sprzedaż nie wy­
wozić. Czy to wpłynie, jak sobie życzą, na pod­
wyższenie cen — czas pokaże. Zły skutek wtedy 
tylko nastąpić może, jeżeli po 1 listopada właściciele 
gorzelni nie zachowają pewnój rezerwy.

Gdyby wszyscy rolnicy w sprzedaży zboża za- 
stósowali się do pewnój stsłój normy, skutki byłyby 
niechybne, bo Niemcy w pierwszśj linii na swoje 
zboże ograniczać się muszą. W tem jednak leży 
cała trudność, — bo jak tu tylu rólników do jedna­
kowego działania spowodować lub zmusić — a przy- 
tem coraz większa konsumpcja w Niemczech, może 
znów sprowadzić większy zagr&niczny dowóz. To 
niebezpieczeństwo atoli nie jest tak groźnem, gdyż w 
tym względzie, aby zaradzić“złemn, co było można uczy­
nić — to uczyniono.

Skutków jednak podobnych środków obliczyć 
nie można, gdyż często niespodziewane wydają re­
zultaty. Doświadczyliśmy tego w roku 1879 przy 
zaprowadzeniu ceł zbożowych, które nie podniosły 
rólnictwa, ale owszem przyczyniły się do jego 
upadku.

Na istotne jednak podwyższenie cen zbożowych 
niech rólnicy nie rachują. Ulepszenie i pomnożenie 
środków komuuikacyi niewątpliwie krajowi oddaje 
przysługę — ale gdy się to samo i za granicą dzieje 
— przyczynia się do szkody. Dopiero gdy kraje 
zagraniczne o wielkiój odległości, z przyczyny ni­
skich cen zboża, na swoje nie wyjdą, lub gdy nieu­
rodzaj pozbawi je exportu, tedy u nas da się uczuć 
reakeya. Kiedy to nastąpi — nikt powiedzieć nie 
może, ale że to kiedyś nastąpi dowodzi rzut oka w 
przeszłość i jśj ciągłe flnktnacye. Dopóki jednak nie 
nastąpi zmiana, trzeba się z losem pogodzić.

Ciekawa kwestya.
Wiedeń, 4 października.

(^) W ostatnim z bardzo wytrawnych arty­
kułów, ogłoszonych w „Czasie“ pod napisem „Na­
szym najserdeczniejszym“, znajdujemy także uwagę, 
że „kiedy pruski prezes gabinetu w roku 1864 
wszedł w rokowania ze zmarłym niedawno księciem 
Władysławem Czartoryskim i obiecywał mu Polskę 
niepodległą z kilku województw, wówczas ze strony 
polskiój oparto się uwodzeniom tego polityka“. Jest 
to całkiem nowy szczegół, który, gdyby się dał 
w sposób autentyczny stwierdzić, posiadałby bardzo 
wielką doniosłość.

Jak wiadomo, w roku 1882 z okazyi inter- 
wiewu, ogłoszonego w „Czasie“, ks. Bismarck uro­
czyście zapewnił, że nigdy nie rozmawiał z żadnym 
Polakiem, wyjąwszy przyjaciela domowego hr. Bniń- 
skiego, z którym jednak nie rozstrząsał kwestyi po­
litycznych. Jeżeli wbrew temu oświadczeniu, w roku 
1864 układał się rzeczywiście z księciem Władysła­
wem Czartoryskim i ofiarował mu odbudowanie 
Polski, choć w ciasnych ramach, fakt ten rzucałby 
bardzo ważne światło na stosunki międzynarodowe. 
Prawdopodobnym nie wydaje nam się fakt taki. 
Trzeba zawsze pamiętać o tem, że Prusy powstały 
w antagonizmie do Rzymu i do Polski. Dla tego 
taki mąż stanu pruski, jak Bismarck, który jest 
jakoby wcieleniem dawnego ducha pruskiego, nawet 
mimowolnie czuje silny wstręt równocześnie do kato­
licyzmu, jak do Polaków. „Odisse, quem laeserint“. 
A nadto, dopóki w Niemczech nie skończyła się 
walka o hegemonią pomiędzy Anstryą a Prusami, 
z punktu widzenia czysto pruskiego nie można było 
żadną miarą zgadzać się na odbudowanie Polski, 
choć matój. Prusom samym, zwłaszcza dopóki wal­
czyły z Austryą o hegemonią, taka Polska mogła 
istotnie stać się niebezpieczną. Dla tego, dopóki 
nie będzie całkiem autentycznych dowodów, trudno 
przypuścić, aby przed r. 1866 którykolwiek mąż 
stanu pruski, a zwłaszcza reprezentujący inkarnacyą 
starój prusaczyzny ks. Bismarck, był myślał lub mó­
wił o odbudowaniu Polski. Jakoż n. p. przytoczona 
w „Nation“ rozmowa nie dotyczy wcale ewentual­
ności odbudowania Polski, lecz raczój ewentualnego 
zabrania jój aż pod Wisłę.

Natomiast rok 1866, a mianowicie utworzenie 
cesarstwa niemieckiego w roku 1871 zasadniczo 
zmieniło stosunek Niemiec do Polski. W Niemczech, 
gdy dołączymy połączoną z niemi ścisłym sojuszem 

' Austryą, protestanci nie posiadają znacznój prze-



ce®arftwie niemieckiem na 29 milionów 
in miiiD*6wZeSt.17 milin6w katolików. Doliczając 
m^atv°K6W katollków aostryackich, widzimy, że po-
rńwnnw^łlen,CTinn ’ ogóle °^a w.y2.nania “iem&l się 

, ? pe,wna> ^e, jeżeli niewątpliwie Prusy
«ekŁyłŁ pol?klch Prowincyi, były niemal wy- 
prot*8tanck!® krajem, nie możra tego po­

wiedzieć o Niemcach w ogóle. A dalój tóż ani Sa-
ktńr7v^C^’h *?•*. ®awarczycy, ao* Wirtemberczycy, 
którzy nie brali żadnego udziału w rozbiorach Pol-
8 *’,• ani austTccy Niemcy, którzy z czasem złago­
dź li swą w obec nas winę, przyznawająo nam naro-
wsh-AtnaittAZąd W GalicJ’’ nie CZUJA tego do nas 

strętu, który czują ożywieni dawuemi tradycyami
Prusacy. Tym sposobem utworzenie cesarstwa nie­
mieckiego i sojusz austryacko-niemiecki zmienił stó 
sunek Niemców do Polaków. Jeżeli Prusom przed 
rokiem 1866 rzeczywiście odbudowana Polska mogła 
zagrażać niebezpieczeństwem, nie grozi ono żadną 
murą cesarstwu niemieckiemu, wzmocnionemu soju­
szem z Austryą. I jeżeli spoglądające na stósunki 
wyłącznie przez prysmat protestancki Prusy także 
z wyznaniowych względów mogły nie życzyć sobie 
odbudowania katolickiój Polski, to ten argument nie 
może oddziaływać decydująco na naród niemiecki in 
toto. Ztąd wynika, że dziś tylko mąż stanu wyłą­
cznie pruski, który się nie pozbył żadnych przesą­
dów i niechęci specyalnie pruskich, może zasadniczo 
sprzeciwiać się odbudowaniu Polski. Natomiast mąż 
stanu niemiecki mający na oku nie tyle interes lo- 

amy, pruski, ile raczój interes całego narodu nie­
mieckiego, może a nawet powinien się zapatrywać 
na kwestyą maczój.

KoDkluzya jest ta, że wydaje nam się rz< czą 
nieprawdopodobną, aby książę Bismarck w r. 11864 
był się liczył z ewentualnością odbudowania Polski 
mezależnój, choć w szczupłych granicach; że nato­
miast skoro i dziś z taką werwą i przesadą straszy 
Niemców groznemi niebezpieczeństwami, jakieby po­
ciągnęło za sobą odbudowanie Polski, albo nie jest 
szczerym, albo tóż pomimo różnych niewątpliwych 
zdolności, twórca cesarstwa niemieckiego nie posiada 
jednak wcale a wcale zdolności podniesienia się ze 
stanowiska specyalnie pruskiego polityka na wyższe 
stanowisko niemieckiego męża stanu. Gdyby bowiem 
posiadał tę zdolność, nie mógłby w 23 roku po utwo­
rzeniu cesarstwa niemieckiego na kwestyą polską 
zapatrywać się z tego samego, powiedzmy: zaścian­
kowego stanowiska, z którego mógł się na nią za- 
patrywac przed 30 laty.

Spieszymy z dyskusyą tój kwestyi, ponieważ 
dziś już „Neue fr. Presse“ powtórzyła wymienioną 
rewelacyą „Czasu“ a zatóm niewątpliwie wy woła ona 
7 pra8ie, niemieckiój liczne komentarze a zapewne 
także deklaracyą księcia Bismarcka. Ze tenże w'ka- 
żdym razie zaprzeczy owemu doniesieniu, nie trudno 
przewidzieć. Zachodzi więc tylko pytanie, czy twier­
dzenie „Czasu“ będzie moŻDa udowodnić dokumen­
tami r Nam taka dyskusyą nie może zaszkodzić, 
owszem może z czasem uczciwych i roztropnych 
Niemców objaśnić co do właściwego interesu narodo­
wego Niemców w stósunku do kwestyi polskiój. By- 
leśmy tą na teraz teoretyczną dyskusyą nie utru­
dniali sobie, a mianowicie posłom naszym praktycznój 
czynności w parlamentach, jako to uczyniły niektóre 
niebaczne głosy, słusznie skarcone w „Czasie“.

Zadania
stowarzyszeń robotników i czeladników 

w obec Gewerkyereinów i Spółek zawo­
dowych.

(Wykład X. Kochmeyera na konferencyi socyalnej 
katolickiego duchowieństwa w Monasterze.)

Stowarzyszenia zawodowe są ze strony zara-

Przemówienie
p. nieć. Jana

na Zjeździe koleżeńskim
w Poznaniu?)

Kochani Koledzy!
Było życzeniem Waszem, wyrażonem przez 

usta komitetu, ażebym po szeregu wzniosłych i po­
ważnych toastów, jakie słyszeliśmy, przemówił kilka 
słów weselszój treści, odpowiednich do swobodnego 
nastroju, jaki nasza koleżeńska, pamiątkowa uczta 
w części przynajmniój mieć powinna. Kolega Ka­
puściński zachęcił mnie do tego twierdzeniem, że 
mam zdolność do takich mówek, - jest to komple­
ment ze strony kolegi, nie poczuwam się do tój zdol­
ności i proszę dla tego o względność. Krępuje mnie 
przy tern myśl, która zaprzątała już każdego z po­
przednich mówców, - myśl, że zbierając jakiekol­
wiek wspomnienia z naszych szkólnych czasów, cho­
dzimy po cmentarzysku, - że z tych nauczycieli, 

czynDyffil wówczas byli przy gimnazyum Maryi
Magdaleny, żaden już nie jest w urzędzie, a tylko 
pięciu przy życiu, - że wreszcie i z nas kolegów 
kilku już śmierć zabrała i że ten, który ostatni się 
usunął, był mojemu sercu najbliższy.

Jeżeli jednak oderwiemy myśl naszą od mogił, 
to materyału do wesołych wspomnień nam nie zbra­
knie, — jest on przeciwnie zbyt wielki, tak, że tylko 
pobieżnie to i owo wspomnieć tu mogę. Niejedno 
z tego, co nam w owym czasie wesołem się wyda­
wało. me było same w sobie wesołe®, — ta wesołość 
raczej w nas tkwiła. Byliśmy o 25 lat młodsi 
usposobieniem, wrażliwsi na wszystko, co może wy­
wołać wesołość, uśmiechał nam się świat cały, 
uśmiechały się więc nieraz poważne postacie profe­
sorów. Te postacie żyć będą niezatarte w naszój 
pamięci, — pozwólcie, że je przesunę przed Wami 
w oświetleniu wesołości lat szkólnych. Był to za­
stęp mężów pracujących na jednój niwie, a jednak 
ak różnych. Każdy z nich inne wywierał wrażenie 

na młodzieńcze nasze umysły, i ta łatwość właściwa 
młodemu wiekowi chwytania weselszych barw cha­
rakteru, pozwalała nam odkrywać w każdym z na­
szych profesorów inne takie barwy. Odświeżmy je

*) Przemówienie powyższe wypracował i pr 
łaskawie mówca na usilne nasze prośby i na życ 
z biesiadników, aby wydrukowane służyło za parnią.

biających klas próbą, aby się od procederu do pro­
cederu organizować zawodowo. Robotnicy odnośnie 
czeladnicy jednego i tego samego rzemiosła łączą się, 
aby czuwać nad wspólnemi interesami swego stanu. 
Łączą się tutaj pracobiorcy, robotnicy, czeladnicy 
i pomocnicy. Są zatem stowarzyszenia zawodowe 
maszynistów, tkaczy, górników, stolarzy, siodlarzy 
i t. d. Robotnicy mają naturalnie takie same prawo 
łączenia się, jak pracodawcy, majstrzy i pryncypa- 
łowię, tylko u nich zachodzi większa potrzeba łą­
czenia się z równymi sobie zajęciem towarzyszami, 
ponieważ położenie ich jest częstokroć przykrem nad­
zwyczajnie, a jednostka jest bezsilną we walce 
o byt.

W obec tego rodzaju łączenia się robotników 
dla obrony interesów zawodowych, można zająć tylko 
sympatyczne ze strony katolickiój w ogóle stanowi­
sko. Jeżeli dziś wszystkie stany objawiają dążność 
do organizowania się, natenczas łączenie się robo­
tników w pojedyńczych rzemiosłach jest Koniecznem 
ogDiwem w łańcuchu. Ojciec św. powiada w Swój 
Encyklice o kwestyi robotniczój : „Trzeba istotę kor- 
poracyi zastósować do potrzeb chwili obecnój, za­
trzymując dawnego ducha, który je ożywiał“. Po­
wiada on wprost: „Chrzęściańscy robotnicy widzą 
się postawieni w obec wybcru, albo zostania człon­
kami związków, które ich religii, przynoszą krzywdę, 
albo zakładania związków z swój strony, aoy współ- 
uemi siłami walczyć przeciw owemu haniebnemu sy­
stemowi uciskania. Kto nie chce, aby najwyższe 
dobra ludzkości na szwank zostały wystawione, musi 
to ostatnie uważać za wysoce odpowiednie czasowi 
i pożądania godne.“

Biskup Doutreloux z Leodyuin w pięknym liście 
pasterskim stawa całkiem po stronie piofesora nauki 
moralnój Pottiera, który założył wiele fachowych 
związków robotniczych i w skutek tego doznał za­
czepek ze strony redaktora „Gtzette de Lièges“. 
Biskup oświadcza : „Duchowieństwo musi uwzglę­
dniać nie tylko religijne, ale i doczesne cele wedle 
przykładu i tradycyi duchowieństwa wszystkich cza­
sów“. We Francyi postawił znany hr. Mun pro­
gram : „Przez rozwój ruchu stowarzyszeń zawodo­
wych zorganizujemy te procedery, które jeszcze nie­
mi nie są“.

Możnaby zarzucić, że w Niemczech mamy już 
zorganizowanych robotników i czeladników w na­
szych kwitnących związkach robotuików i czeladni­
ków. Te związki są pięknym kwiatem miłości ka- 
tolickiój i wiele uczyniły ; dotąd atoli zajmują się 
one tylko stanem robotników i czeladników w ogóle, 
starają się ich podnosić i chronić ich, ale swój tro­
ski jednakże — pominąwszy kilka usiłowań — nie 
zwracają jeszcze do pojedyńczych zawodów i rze 
miosł. To atoli jest w dzisiejszych czasach po- 
trzebnem.

W rzemiośle starają się wprawdzie cechy przy­
wrócić dawne zażyłe stosunki między majstrem & 
czeladnikami, ale bez skutku. Cechy dzisiejsze nie 
spełniają swego celu. Właśnie najznaczniejsi maj­
strowie, którzy zatrudniają sajwięeój czeladników, 
stoją zdała od cechów, ponieważ uważają je za zby­
teczne ; drobniejsi i biedniejsi majstrowie unikają 
ofiar pieniężnych i nie znajdują w cechach odpowie­
dniego pożytku; u innych wreszcie majstrów nie ma 
ducha łączności. Choćby też wszyscy majstrowie 
należeli do cechów i choćby wszędzie zaprowadzono 
znowu wydziały czeladnicze, które po większój części 
ustały, to mimo to nie osięgniętoby celu. Czeladnik 
chce być wśród sobie równych i wzbrania się nieraz 
mówić otwarcie w obecności majstra.

Robotnicy i czeladnicy żądają związków zawo­
dowych ; nie możemy powstrzymać istniejącego już 
prądo, trzeba się starao wprowadzić go w odpowie­
dnie łożysko i zająć się wedle sił tym ruchem w in­
teresie pokoju społecznego.

Uczmy się od Aoglii. Anglia jest ojczyzną

dziś w naszój pamięci, nie uchybi to w niczem sza­
cunkowi, jaki mamy dla profesorów, gdyż to wspo­
mnienia serdeczne i pozbawione nawet cienia złośli­
wości. Jestem przekonany, że nawet ci z profeso­
rów, po których tylko pamięć pozostała, cieszyliby 
się temi wspomnieniami.

Przypominam Wam nasamprzód męża, który 
nas nie uczył, ale uczył kilka pokoleń starszych 
w Poznaniu i w innych miejscach Księstwa, — 
który następnie posunął się w hierarchii szkólni- 
ctwa i przybywał do nas dwa razy na rok, aby 
tym, którzy tego byli godni, dać świadectwo na 
dojrzałych ludzi. Jest nim nieoażałowanój pamięci 
radzca zdrowia dr. Milewski. Widzieliśmy go 
rzadko i krótko i w ciężkich dla nas godzi­
nach, ale nietylko jego żywy bardzo odział w 
egzaminach, jego życzliwość dla nas delinkwentów 
ale i ta nam pamiętna „schiefe Ebene“ dowodziła 
nam, że szanowny radzca to jeden z naszych. Od­
czuwaliśmy i kochali tego ducha, który się zdradzał 
w każdem słowie urzędowego języka pana radzcy. 
Nasz ostatni dyrektor, zacny Enger jakaż to cha­
rakterystyczna była postać! Zawsze nieśmiały 
i zmieszany, jak gdyby był coś niestosownego po­
pełnił, chował się zazwyczaj w katedrę tak, że tylko 
łysinę i górną część okularów widzieć było można. 
Pamiętam jak nam raz szanowny dyrektor zadekla­
mował chór z „Zab“ Arystofanesa: „reteteks, rete- 
teks, koaks, koaks“. Słysząc te niezwykłe głosy 
z nst własnych, zarumienił się pan dyrektor jak pa­
nienka pod wpływem pierwszych oświadczyn. A pa­
miętacie koledzy jego czułość na zimno i zapach 
węgla? Wystarczało nam otworzyć w zimie okno 
na chwilę przed jego godziną lob wyrzucić rozża­
rzony węgiel z pieca, aby się uwolnić od żabich 
chórów. Zaręczam jednak w imieniu kolegów, że 
takie zdrożności działy się bardzo rzadko i niejako 
w przystępie rozpaczy, jeżeli te chóry były nadto 
trudne. — Drugi nasz dyrektor 8zóstakowski, to 
zupełnie odmienny był charakter. Wielkich bez wąt­
pienia zdolności, człowiek wymowny o szerszych cho- 
ciąż nie wesołych na świat poglądach, lubił je roz­
taczać przed nami przy czytaniu ód Horacego. Ko­
rzystaliśmy z tego, wyciągając dyrektora na słówka, 
podsuwając mu przedmioty do pogadanki, na którój 
nieraz cała spływała godzina W ostatecznym razie
padał ofiarą zawsze pięknie uczesany Kam.....
(xavóę Kdyaidę), który dawał asumpt dyrektorowi do 
grzmiących fiiipik przeciwko wymuskanym młodzień­
com z przedziałką z przodu i z tyłu.

W serdecznój pozostał nam pamięci nasz in­
spektor profesor Rymarkiewicz. Poważny i maje­
statyczny, z jakiemże namaszczeniem deklamował

związków zawodowych. Nadzwyczaj zajmującemi 
są odnoszące się do tego informacye dr. Gerharda 
Gävernitza, które X. Hitze streszcza krótko w swo- 
jój „Ochronie robotnika“. Wedle dr. Gävernitza 
znajduje się Anglia dzisiaj na polu sotyalnem w sta­
nie stosunkowo pokojowym; nie ma tam, jak w Niem­
czech, szerokiego tłumu ludu, tysięcy pracujących 
ojców rodzin, którzjby zwątpiwszy o dzisiejszym 
stanie społeczeństwa, oczekiwali ratunku jedynie od 
gwałtownego przewrotu. Pierwszy socyalno-rewolu­
cyjny okres w pierwszój połowie bieżącego stulecia, 
w czasie którego Chartyści dopuścili się daleko 
większych wybryków, aniżeli obecna demokracya 
socyalna, Anglia przebyła oddawna. Przez utwo­
rzenie związków zawodowych (Trade Unions) myśli 
robotnik drugiego okresu o praktycznych środkach, 
za pomocą których mógłby uzyskać lepsze warunki 
pracy i nie upaja się ozczemi marzeniami o przy­
szłości. Pracodawcy i mieszczaństwo uważają z po­
czątku związki zawodowe jako zdradę stanu i nie 
przyjaciół społecznych. Pracodawcy i robotnicy 
stawają naprzeciw siebie pełni złości i nienawiści, 
zwolna atoli poznawają się wzajemuie i szanują 
a w obecnym trzecim okresie doszły obie strony do 
rozpoznania, że przeciwieństwo między nimi nie 
polega na osobistój uieprzychylności, lecz jeät walką 
czysto ekonomiczną, jaka się rozgrywa wszędzie 
między sprzedającym a nabywcą.

Postępowy ekonomista, dr. Max Hirsch, za­
poznał się w 1869 r. w Anglii z związkami zawo­
dowemi i na ich modłę powołał do życia tego sa­
mego Jeszcze roku w Berlinie związek budowuiczy.h 
machin. Równocześnie założył zwolennik Las^aila, 
von Schweitzer, socyalno demokratyczne związki za­
wodowe, po założeniu już w 1865 r. przez Fritz 
schego związku robotników tytoniowych i związku 
drukarzy. Schweitzer, tak jak dzisiaj Legien, na­
potkał dość znaczne trudności u zarządu stronnictwa, 
ponieważ całą dążność i ulepszenia w obrębie dzi­
siejszego porządku ekonomicznego uważano za naru­
szanie zasad rewolucyjni] demokracji socyalnój. 
Mimo to socyalno-demokratyczne związki zawodowe 
tak się pomnożyły, że w 1890 r., wedle statystyki 
komisyi jener&luój (licząc członków lokalnych nie 
połączonych stowarzyszeń fachowych) należało do 
nich 450,000 rzemieślników i robotników fabrycz­
nych. Liczba ta przy dzisiejszych złych czasach 
zmniejszyła się (wedle Legiena w „Socialpol. Oen- 
tralbl&tt“), ale przy najbliższem podniesieniu się 
stósunków ekonomicznych wzrośnie ona znowu 
równie szybko. Hirschowsko-Dnnkerowskie związki 
ucierpiały zaraz na wstępie przez chybiouy strejk 
ślązkich górników i snkieuników w Luzacyi. Li­
czyli oni w 1893 r. w 1341 miejscowych związkach 
61,034 członków. (Porównaj dr, M. Hirscha „Kwe­
sty» robotnicza a niemieckie związki zawodowe“.)

Związki zawodowe są ponętą, na którą bierze 
socyalna demokracya naszych członków częstokroć, 
eh oiaz oni nio nie chcą wiedzieć o zasadach so­
cyalnój demokracji. Opanowuje ona.| często przez 
doskonałą »swoją organizacją rynek robotniczy 
i w wielkich, zwłaszcza protestanckich miastach, są 
nieraz członkowie związków katolickich zmuszeni 
przystępować przynajmniej pozornie do związków 
zawodowych, aby wogóie uzyskać jakieś zajęcie. 
Na zebraniu prezydyów stowarzyszeń czeladniczych 
w Kolonii w sierpniu 1891 r. powzięto decyzją, aby 
członkom stowarzyszeń czeladników zakazać wszel­
kiego udziału w „Gewerkvereinach“. Tój uchwały 
atoli me było można przeprowadzić w Berlinie, 
Hamburgu innych wielkich miastach, a nawet 
>v katolickiój Kolonii. Pozostaje tylko jedna rada: 
stworzyć chrześciańską przeciworganizacyą. Wpraw­
dzie Hirschowsko Dunkerowskie (postępowe) związki 
zawodowe nie są wyraźnie wrogiem religii, ale nie 
umiały zabronię gruntu socyalnój demokracyi, owszem 
tu i owdzie same pozwoliły się unieść prądom socya-

ustępy z Ataln albo zuanny wiersz Klonowicza 
o lirze złotostrunój, co to była zarazem medycyną. 
Pamiętacie jeszcze koledzy jego wykrzjk do Kazm. 
Mor.: „Szaleńcze!... nie podpowiadaj!“ Cieszyły 
nas koturnowe poruszenia zacnego Jana z Gałązek, 
lecz wiedzieliśmy z codziennego doświadczenia, że 

nim bije serce kochające szczerze naszą młodzież.
Jakże chętnie mówiłbym jeszcze o tym mężu, z któ­
rym już przedmiot wykładu łączył nas ^ściślejszym 
węzłem, a do którego ja, dzięki stosunkom pry­
watnym, miałem szczęście bliżój przystąpić, ale 
fugit irreparabile tempus, koledzy, i zbliża się nowa 
postać, najstarszy z ówczesnego grona profesorów, 
nasz „dziad“, profesor W&nowski.

Ileż wesołych godzin spędziliśmy z tym typem 
klasycznego filologa. Twarz jago chuda; inteligentna 
o ostrych rysach mujii, uśmiechała się szczęście®, 
ile razy który z nas popisał się niezwykłym zwrotem 
łacińkim, a krzywiła się w najdziwniejsze grymasy, 
jeżeli mu n. p. kolega Sm. nie umiał wytlómaczyć, 
co znaczy „tj óę xijv Ägyjvdv“ albo palnął jakie hor- 
rendum w rodzaju „ex pulvere se fecit“. Wypiera­
liśmy się takiego przestępcy, był to ktoś z realnój 
szkoły, gdyż jeżeli kto u Wanowskiego powiedział 
jakie grube głupstwo, to odzywały się głosy 
z różnych kątów „on jest z realnój szkoły, panie 
profesorze“. Niechaj to exrealiście, kochanemu ku­
zynkowi Cegielskiemu, serca nie zakrwawia. — A któż 
z nas koledzy zapomni ten przeciągły, nosowy głos 
Wanowskiego, — jego wykrzyk: „Aj Herr Jesses!“ 
„o dla Boga“ — i to machnięcie ręką nad uchem, 
oznakę ostatecznój desperacji.

Za nim Idzie profesor Schweminski, straszny 
dla tych, którzy mieli „łaty“ pod ławą, czyli t. zw. 
„mamidła“, powtarzający co rok w propedeutyce te 
same dowcipy, n. p. ów dowcip: „Was ist Opodel- 
dok?“ — odpowiedź: „Wenn man Kreuzschmerzen 
hat“. Witał on pierwszy te dowcipy mimo ochryp­
łego głosu szczerym śmiechem, & my, uprzedzeni 
opowiadaniem starszych kolegów, śmialiśmy się 
z nim, ale więcój z jego wesołości, niż z dowcipu.

A znów dwaj matematycy, jakie to odmienne 
były charaktery! Uśmiechnięty, zawsze z&dowolooy 
Ustymowiez i wzburzony, wiecznie ehmurny, rezonu- 
jący & w gruncie serca tak szczerze dobry Sikorski. 
Cieszyliśmy się niejednokrotnie z kochanym przez 
nas bardzo i poważanym profesorem Teodorem Ja- 
kowickim, któremu mimo wieloletniój praktyki język 
wykładowy w historyi sprawiał niekiedy trudności. 
Pamiętne nam są niektóre jego zwroty, n. p.: „Da 
entstand im Senat eine so heftige Heftigkeit“. 
O bracie jego, profesorze Ludwiku Jakowickim, nic 
niestety powiedzieć nie mogę, gdyż nigdy nie mia-

listycznym. Przyłączania się z naszój strony nie 
można radzić, ponieważ możemy przecież od orgą. 
nizacyi na podstawie chrześciańskiej spodziewać się 
więcój, aniżeli od związków bezwyznaniowych. Mu- 
simy stanąć na własnych nogach, zastrzedz sobie 
wolne działanie; obok tego możemy przecież w odpo­
wiednich razach pracować wspólnie z innemi związka­
mi zawodowemi. Nie możemy się, to pewna, spo­
dziewać, abyśmy w pięciu lub dziesięciu latach 
mogli ruch opanować, ale możemy z czasem utwo­
rzyć uwagi godną mniejszość, z którą (jak z cen­
trum) będą musieli przeciwnicy liczyć się. Jak łań­
cuch forpocztowy, należy wszędzie posuwać naprzód 
nasze chrześciańskie wydziały zawodowe, muszą one 
być poinformowane o każdym ruchu na polu pracy, 
o stanowisku i zamiarach nieprzyjaciół i stósownie 
do tego zająć stanowisko.

Siła demokracyi socyalnój nie leży w zwią- 
zkach zawodowych w większości, lecz tylko w zna- 
komitój organizacyi i wyćwiczeniu. Mamy jeszcze 
wielkie pole do zajęcia lub zdobycia. Tylko z rę- 
kawiczników należy 74 pret., z rzeźbiarzy 56 pret., 
drukarzy 56 pret., mosiężników 35 pret. do mniój 
lub więcój czerwonych związków zawodowych; 
z większój części zawodów i rzemiosł nie liczą so- 
cyalui demokraci 10 procent w swych szeregach. 
Krawcy są tam reprezentowani w wysokości 5 pret., 
stolarze 2 pret., mularze 3 proceut, robotnicy bu­
dowlani P/a pret.

(Dokończenie nastąpi.)

Kłopoty niemieckiego nauczyciela.
Gdy pisma polskie słuszne zanoszą żale na 

obecny przewrotuy system szkólny i wykazują, że 
system uczenia dzieci na migi jest mitręgą i dla 
nauczyciela i dla uczuia, to pisma polakożercze 
skargi te nasze nazywają przesadzonemi, a domaga­
nie się nasze, aby ten przewrotny system usunięto, 
uważają za „niebezpieczną“ dla państwa agitacyą. 
Nie wiemy, jak nazwą teraz następujący głos „nie­
mieckiego nauczyciela z polskiego Górnego Szlązka“, 
który na swoje kłopoty skarży się w niemieckiem 
piśmie „Deutsche Warte“ w następujących wymo­
wnych słowach :

„O ważności stanu nauczycielskiego nie będę 
się tutaj rozwodził. Warto jednak słów parę po­
wiedzieć o pracy i płacy młodego nauczyciela. Pi- 
szący te słowa uczy, jak tylu jego kolegów, 32 go­
dzin tygodniowo. Wiele to pracy i mozołu sprawia, 
umie ocenić tylko ten, który sam mówiąc tylko po- 
miecku, ustanowiony jest przy szkole, zwiedzanój 
przez dzieci polskie. Przepisane pensum ma i musi 
być wykonane, w jaki sposób, to już jest jego rzecz. 
Dzień przy dniu, tydzień po tygodnia męczy się na­
uczyciel i widzi potóm przy różnych sposobnościach 
liche tylko rezultaty. Zawód i gniew, oto co ‘ztąd 
ma nauczyciel zamiast przyjemności, jaką mu spra­
wiać powinien jego zawód. Czyżby nie oyło lepiój, 
żeby starsi lub główni nauczyciele obejmowali niższe 
klasy, a nauczyciele po , ocniczy klasy wyższe? 
Czyby starsi nauczyciele, którzy po większój części 
umieją po polsku i juz wiele lat praktyki mają po 
za sobą, nie uczyli lepiój małych rekrutów początków 
języka niemieckiego ? Tymczasem dzieje się wręcz 
przeciwnie. Młodemu nauczycielowi, dopiero co wy­
puszczonemu z seminaryum, w którem uczy się,wszy­
stkiego prócz języka polskiego (a nauka języka pol­
skiego jest absolntnie dla Górnego Szlązka konie­
czną), powierzaną bywa niższa klasa, a nieuniknio­
nym skutkiem tego są owe smutne rezultaty. Czy 
pan minister oświecenia zna tę metodę ustanawiania 
nauczycieli mówiących tylko językiem niemieckim 
w czysto polskich miejscowościach ? Sądzę, że jój 
nie zna. In&czój byłby już dawno temu złemu zara­
dził“.

łem szczęścia być w oddziale, w którym on nauczał. 
Natomiast przez cały czas mego pobytu w gimna­
zjum byłem uczniem szanownego profesora Wituskiego, 
który nas dzisiaj obecnością swoją zaszczycił. Po­
dziwialiśmy olimpijski jego spokój. Któż z Was, 
Panowie, dostrzegł w nim raz jeden choćby cień 
jakiego rozdrażnienia? Pamiętam raz na fizyce 
próbę z nieudolnym jeszcze wówczas telefonem. Pan 
profesor z niewzruszonym spokojem wołał w rurkę 
do miejskiój gazowni: „Herr Badi, Herr B&di, sind 
Sie am Apparat?“ — my dusiliśmy się pod ławka­
mi ze śmiechu, a pan Badi i jego aparat zachowali 
grobowe milczenie.

Tylko kilku z naszych nauczycieli nie czepiała 
się nasza wesołość młodzieńcza, profesora Jerzy kow- 
skiego, gdyż umieliśmy uszanować ogiom nieszczęść, 
jaki pochylił jego barki i na twarz/ wyrył piętno 
smutku, — dalój przewodników naszych duchownych, 
obecnego Najurzewielebniejszego Xiędza Biskupa 
Likowskiego, X. regsnsa Bielewicza i X. subregensa 
Michalskiego. Pośrednio jednak, przez walki sza­
nownych ty h stróżów alumnatu, zwanego powszech­
nie Olimpem, z am torami cygar i papierosów wzbo­
gacił się nasz zapas anegdotek. Czy pamięta da­
wniejszy Olimpijczyk, kolega Nied..., jak go Xiądi 
regens Bielewicz sshwytał siedzącego na podłodze 
przed piecem i puszczającego w piec kłęby dymu, 
oczywiście dla praktycznych studyów nad wenty­
lacją ?

Mówiąc o naszych drogich profesorach, wspo­
mniałem już niejedne psie figle kochanych koleżków. 
Gdybym je chciał wszystkie wyliczać, nie starczy­
łoby Wam cierpliwości, a mnie czasu. Zresztą mamy 
tu gości między sobą, którym te wspomnienia mo' 
głyby się wydawać dziecinnócsi. Były to rzeczywi­
ście dzieciństwa, ale dia Was koledzy i dla mnie 
jest ich wspomnienie przyjemne. Co do mojój osoby, 
to Wam jednak powiem otwarcie, że pierwsze wra­
żenie, jakie odniosłem z gimnazyum, miłóm nie było. 
Nie miałem szczęścia, jak niejeden z Was, przebyo 
to gimnazyum od najniższój klasy, — przybyłem do 
niego naprawdę z realnój szkoły. W tój szkole —' 
niechaj to, co powiem, nie napełnia damą mego kn- 
zyna Cegielskiego, — panował ton przyzwoity —' 
trochę chłodny, przyznaję, co wpłynęło ujemnie na 
stopień zażyłości koleżeńskiój. Pochodziło to ztąd, 
że liczba uczniów była małą i że w klasach wyż­
szych połączone były dwa żywioły, które żyły .ze 
sobą w dobrych, ale więcój formalnych stósunkach. 
Sekundanerzy szkoły realnój to byli już poważni i 
układni kawalerowie. Kiedym otóż z tój grzecznój 
sekundy przeszedł do tercyi wyższój w gimnazyum 
i zobaczył tu działanie niektórych mężów skłonnych



W dalszym ciąga wykazuje ów „niemiecki na* I Wreszcie skończy się tóż bierność robotników | tkowo dozwolone przemieszkiwanie w letnim papie- Kronika
nczyciel z polskiego Górnego Szlązka“, *e nauczy 
ciel pomocniczy gorzój jest płatny od stróża nocnego Pruscy

Możeby na te wywody niepodejrzanego o swoją zwolna
niemieckość kolegi zechoiał odpowiedzieć ów wielki 
fllozof-pedagog, p. Sckink z Wrocławia, który opo­
wiadał w znanym swoim artykule, że nie umiejąc po 
polsku, „z pożytkiem“ pracował w pewnój polskiój 
szkole na Górnym Szlązku.

KORESPONDENCYE.

Prusach przy pruskich wyborach do sejmu, ekim pałacu. Na wzgórzu, za miasteczkiem, wznosi rn:„:^cowa nrowincyonalna i zagraniczna. 
Bcy wyborcy popidają przy wyborach seimowrch | się duży gmach, wybudowany w skromnym _«ylu | miejscowa, pruwjuuj____  —

Uczmy dzieci nasze czytać i pi-
ryborcy popadają przy wybora 

coraz większą obojętność, z któiój stroD-

Z Łobżenicy.
(Kółko rolnicze.)

W zeszłym miesiącu założonem albo raczój od- 
nowionem zostało w naszem mieście Kółko rolnicze, 
które dawniój tu egzystowało pod kierownictwem 
4. p. Adolfa Koczorowskiego. Podczas choreby pre­
zesa upadało zwolna to Kółko i upadio zupełnie po 
jego śmierci. Obecnie mamy do zawdzięczenia 
energicznym zabiegom X. proboszcza Dziubka, że 
znów zostało powołane do życia Na dzień 2-go 
września zwołał X. Proboszcz zebranie do Łobżenicy 
na salę p. Byczka.

Poprosiwszy na przewodniczącego X. Byczyn- 
gkiego, proboszcza z Gromadna, przedłożył zgroma­
dzeniu statuta, które natychmiast uchwalono i pod 
pisano. Czterdziestu członków zapisało się od razu 
do Kółka.

Na ogólne żądanie obrano prezesem X. prób. 
Dziubka, wiceprezesem p. administratora Molinka, 
sekretarzem p. Michała Szulca.

W zeszłą niedzielę odbyło się drugie zebranie 
Kółka, które pod umiejętnem i energicznem kiero­
wnictwem naszego X. Proboszcza pomyślny rozwój 
zapowiada. Obecnie liczy Kółko 50 członków.

nictwa kartelowe nie zdołaj» ich nigdy otrząsnąć. 
Robotnicy natomiast byli zawsze w pełnój liczbie 
na miejscu, gdy chodzło o obronę ich interesów 
żywotnych i zasadniczo nie odrzucali poparcia de­
mokracji mieszczańskiój, jak tego dowiodły w wielu 
razach wybory do parlamentu.

— C es a r z i cesarzowa zjechali się na 
staoyi Eberswslde, zkąd udali się razem do myśliw­
skiego zamku Hubertusstuok.

Kanclerz wyjechał dziś po południu do 
cesarza, aby mu złożyć referat.

Prowadzący śledztwo w sprawie zajść 
w szkole artyleryjskiśj garnizonowy audytor, dr. Hó 
bel, powrócił w czwartek rano z Magdeburga do 
Berlina. Tara zda on sprawę przełoionój władzy

wczesnego renesansu, zapewne z końca XV wieku, 
z niewielkim kamiennym tarasem, który wychodzi na 
ogród spadający stromo ku jezior». To Castel Gan- 
delfo, Aranjuez Papieży. Pius IX zjeżdżał tutaj na lato, ggg po pOlSKU! 
a wtedy z przeciwległych wzgórz z drugiój .trony raje I r
można było czasem dojrzeć na tarasie bielejącą z da­
leka sutannę Ojca św. Jeszcze do niedawna, kiedy 
w wiecznem mieście dokaczył skwar i febra niezdro­
wy swój całun rozpostarła nad całą Kampanią, 
wtedy cały dwór papiezki uciekał od rozpalonych 
murów watykaóskiśj logii, w góry, do zielonego Ca­
stel Gandolfo, między pinie i cyprysy, do sąsiadu- 

[ jącój z pałacem wspaniałśj willi Barberiuich, pełnśj 
strzyżonych szpalerów i rozłożystych dębów, z ogro­
dowym belwederem, jednym pewno z najpiękniej­
szych. jakie mi się kiedykolwiek spotkać zdarzyło.

Poru«», sobota 6 października.
• Kalendarzyk Hłeustająctj Adoracyl 

Halsu,. Sakramentu. Archidyecezya 1 “Z[iaIlska- 
Dekanat Krobski. Dnia 8 października w Oporo- 
wie. 9 w Pawłowicach, 10 w Pomecu, 11 w Rawi­
czu, 12 w Rydzynie, 13 w Sarnowie, 14 w Za-

^^‘HaMa. O chslerze w Nakle dzienniki nie 
umieszczały żadnych sprawozdań urzędowych, choo 
donosiły o każdym pojedjńczym^ przypadku,^^który

i za kilka dni powróci znowu do Magdeburga. Po- Dzisiaj piękne dni Aranjueau — Gandolfo mmc y. łŁgze(jj w Amsterdamie. (A dla czego szau y 
dobnc aresztowani żołnierze mają niebawem zostać Nie widzi się już malowuiczśj papiezkiś) gwar ji koregpOndebt nje był łaskaw donieść nam o era p ę- 

• - • . .. ,lg bramy pałacu; w świeżych wodach jeżiora nie « ,ur'5 ,w- ' ■ - ——z - ««twtmm nn-
przegląda się już purpura kardynalskiego płaszcza ;

wypuszczeni na wolność. Jestto naturalnie tylko 
pogłoska, ponieważ władze wojskowe nie udzielają 
żaduych irformacyi

— Do Rady związkowej nadszedł dziś 
projekt pierwszych etatów specjalnych do ogólnego 
etatu na 1895/98 r. i to etaty kanclerstwa, admini 
stracyi sprawiedliwości, administracji kolejowój 
i drukarni Rzeszy.

Niemcy.
* Berlin, 5 października. Z konserwatystów 

szydzą teraz z dwóch stron z powodu wzburzenia, 
w jakie wprawił ich toast dep. Hammachera na 
cześć Bennigsena, jako oswobodziciela niemieckiój 
ojczyzny. Półurzędowy „Hamb. Corr.“ szydzi, że 
konserwatyści powinniby przecież być zadowoleni

Teleg ramy.
Paryż, 6 października. Międzynar 'dowy kon­

gres urzędników kolejowych postanowił, aby przy­
szły kongres odbył się w r. 1895 w Medyoalanie.

Leeds, 5 października. Jakieś obłąkane indy­
widuum rzuciło się dzisiaj na powóz, w którym jechał 
książę York wraz z małżonką, i chciało wsiejść do 
niego. Przeszkodził temu ułan znajdujący się w po­
bliżu. Obłąkanego aresztowano.

Kolonia, 5 października. .Köln Ztg.“ do­
nosi z Medyolanu, że w Casal vecchlo wybuchły 
wśród ludności wiejskiój tak poważne rozruchy, iż 
musiano przywołać do pomocy wojsko.

Rzym, 6 października. Stwierdzono, że w spi­
sku na życie Crispiego brało udział 14 indywiduói 
klóre inż pizyaresztowano.

Tropawa, 5 października. Część górników 
nie przybyła dzisiaj do pracy, żądając podwyższeniaz tego, jeżeli narodowi liberałowie dali wyraz

swemu niezadowoleniu z powodu niedołęztwa obe- | płacy £ przyjęcia napo wrót do pracy 11 towarzyszy. 11 
cnych kierowników. Ale konserwatyści widzą teraz 
w nacyonał-liberałach bardzo niewygodnych współ 
zawodników. Korespondeccya katolicka dla pism 
centrum powiada, że zabawnie patrzeć, jak naraz 
konserwatyści wybuchają gniewem. Oni to bowiem 
właśnie od dawnego czasu pracowali nad upadkiem 
hr. Capnyiego, a teraz z przerażeniem przekonać

przyjmował dzisiaj na pokładzie kanonierki „Knba- 
nec“ deputacyą tutejszój kolonii francuzkiój.

Wiedeń, 5 października. W niektórych oko­
licach nastąpiła powódź z powodu ulewnych deszczy.

Wiedeń, 6 października. Dzienniki poranne 
donoszą z Petersburga, że stan zdrowia cara nie 

się muszą, że torowali panu Bennigsowi drogę do I uległ żadnój zmianie. Wyjazd do Korin nastąpi pra-
kanclerstwa, albo że przynajmniój narodowi-liberałowie 
im tę rolę obmyślili. Szczytem zuchwałości nazywa 
oburzona „Kreuz Ztg.“ wysuwanie Bennigsena na 
stanowisko kanclerza. Prawdopodobnie zrobi się 
teraz wielka dziura w bębnie, podług którego ma 
szerowali konserwatyści i narodowi liberałowie.naprzód, 
by zdobyć szturmem stanowisko hr. Capriviego. Po­
nieważ żadna strona nie chciała dopuścić do tego, 
aby druga zajęła wolne miejsce, doczeka się może 
hr. Caprivi tój pociechy, że konserwatyści będą od­
tąd starali się usilnie o to, aby nie nastąpił wakans 
w kancler8twie.

- Tygodnik stronnictwa socyalno-demokra- 
tycznego wywodzi, że jeżeliby stronnictwa środkowe 
miały dla ograniczenia prawa stowarzyszania się 
szukać ucieczki w trzyklasowym systemte wyborczy»,

Leon XIII, skazany w lecie na pobyt w spalonych 1 merze 
przez żar ogrodach watyk»ńckich, szuka w pałacyku 
letaim, przy wieży Leona IV, chooby odrobiny chłodu 
i nieco świeższego powietrza. Castel Gandolfo opu­
stoszało, z poblizkich will, wybudowanych w da­
wnych czasach przez wielkie rzymskie rody, wynie­
śli się właściciele, mury pałaców zachodzą pleśnią; 
jakaś cisza politycznej tnalaryi pauuje nad miejsco­
wością, przerywana czasami zjawieniem się grupy 
cudzoziemców, zwiedzających jeziora Albano i Nemi 
i to papieskie buen retiro.

Rodzinę Rossiego i jego samego znalem od 
dawna. W zimie, autor „Podziemnego Rzymu“, 
zamieszkiwał zawsze we własnym domu, — 
przy placu Ara Coeli, w sąsiedztwie Kapitolu, tutaj 
pracował nad pomuikowem dziełem; „Roma sottera- 
uea cristiana“. A teraz niewątpliwie na tym domu 
wmurowaną zostanie, włoskim zwyczajem, marmu­
rowa tablica, uwieczniająca pamięć wielkiego archeo­
loga, bo z nazwiskiem J. C. Rossiego łączą się 
wspomnienia kolebki chrzęści aństwa, tych katikumb, 
odkrytych przezeń w zuacznój części i rozpoznanych.

Dzięki nader uprzejmemu (jak zawsze u Wło­
chów) zaproszeniu, pospieszyłem do Castel Gandolfo. 
Commandore był chory, sparaliżowany w jednój 
połowie ciała, ale przytem umysłowo dość rześki 

gronie zaufanem nawet rozmowny. Zresztą
1 1I&UUW1UV uu UlObJ XX VU " arna • . ■ »w . .... __ ___

Carogród, 5 października. Admirał Avellane moja wizyta skończyła się na krótkiem przywitaniu

dopodobnie w tvch dniach

Jan Chrzciciel Rossi.
(Wspomnienie).

Pamiętam, że kiedyśmy zeszli do ogrodu, jeden 
z jego najbliższych powiedział mi:

— Bardzo się obawiamy, że to długo nie po­
trwa; najwięcój rok. Jeszcze jeden atak apople- 
ktyczny i może być koniec...

Niestety, obawy się ziściły. Dzisiaj na trumnę 
powinni mu dać jeden z tych sarkofagów staro- 
chrześciańskich, jakich tyle zbadał i opisał.

Zmarły dnia 21 września Jan Chrzciciel Rossi,

HrAi ? Zresztą prosimy zobaczyć w ostatuim nu­
merze Kuryera- pod wiadomościami potocznemi. Przyp. Red/ „Kuryera“.) Tymczasem pojedyncze 
wypadki od bllzko dwóch miesięcy bezustannie tu 
schodziły. Ponieważ atoli niebezpieczeństwo nie 
zdawało się zbyt wielkiem, miała się u nas odbyć 
misy a i rozpocząć się w sobotę 6 paździe n k . 
Tymczasem w bieżącym tygodniu ch“*k *r° 
śnie wystąpiła, że musiano w ostatmój chwili m yą 
odwołać. Powiadają, że w ogóle a“arło. °
80 osób na cholerę, obecnie po kllkuua8t“ n" 
na oią zapada. Także i odpust Poświęcenia ko­
ścioła, który przypada w drugą niedzielę paździer­
nika, został odwołany.

• Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę po raz 
pierwszy komedya Brandona i Thomasa tłómaczona z an-
trielskiego: „Ciotka Karola. , : mu

W niedzielę po raz drogi komedya Brandeona Th -
masa tłómaczona z aogielskiego: „Ciotka Karola.

W poniedziałek na pierwszy występ gościnny arty­
stki teatrów warszawskich pani Adolfiny 
operetka Offenbacha : „Lizka i B ryce » 'v nl J . . 
Ulową odegra p. Zimajer; dalśj komedya J. Kość, 

Prelegent“ i operetka Zajtea :_ „Figakiego :
ka,“ w którćj również główną rolę odegra p. Zimajer.

We wtorek na drngł występ pani Zimajerowój ope­
retka Costa: „Węglarze,“ operetka Cochat a„Piosnki 
tyrolskie“ i komedya Dreyfnssa : „Pan i Pani.

Abonament »chylony. •
Bilety abonamentowe nabywać można na loże p - 

terowe, pierwszego piętra i krzesła parterowe w składzie 
p. Sznlozewskiego przy placu Wilhelmowskim nr. 1(L

» Cwleróreczne walne zebranie Tow. Młodych Prze­
mysłowców w Poznaniu odbędzie się w przyszły pomedzia- 
łek dnia 8 pażdziern. r. b., wieczorem punktualnie o go­
dzinie 8ł/»’na sali p. Adamskiego przy ulicy Wro^™k,éj
nr 18 Na porządku obrad sprawozdanie zarządu z ćwierć-
roćznych czynności. Uprasza się szanownych członków 

jak najliczniejsze a pnnktuilne przybycie. Goście
urodził się w Rzymie w r. 1822 za pontyfikatu o jak najuc«.^ ^ków^iie widziani. Zarząd. 
Piusa VII i za czasów Kardynała Consalvi. Lita | p"ed8t^z"0^nych „łonków (zawodu szewskiego) Ka- 

tolickiego Towarzystwa Rzemieślników Polskich w Pozna­
niu pod wezwaniem św. Józefa zapraszamy na zebranie 
które się odbędzie w niedzielę, dnia 7 b. m punktualnie 
o godz. IV. po południu na sali p. Adamskiego przy ul. 
Wrocławskiej nr. 18, celem ukonstytuowania ^ wydzułn.

Piusa VII i za czasów Kardynała 
jego młodości zeszły pomiędzy nauką prawa i ar­
cheologią, bo w Rzymie każdy jest mniój lub więcój 
archeologiem. Tam, gdzie tyle murów ma swoje I mu 
wielkie dzieje, pokusa archeologii jest wielkąOstatni raz widziałem J. C. Rossiego, albo jak

go w Rzymie zwykle nazywano: il commandore de, - ——, - ., . . __Rossi, w jesieni roku zeszłego, w uroczystem Castel i do tój nauki, jak i do sztuki, «wraea, się p z L- 
n.on/inifn w ntniipw R^rmn Tam tn w zap.isznói. wszjstluem mysi i wyobraźnia. Atoli, stosown e dGandolfo, w okolicy Rzymu. Tam to: w zacisznój, 
bo opuszczonój od roku 1870, rezydencyi letniój Pa­
pieży, na albańskich wzgórzach, spędzał zeszłe lato 
słynny badacz katakumb, wypędzony ze Rzymu nie 
tylko przez malaryę i spiekotę murów, ale i przez 
chorobę, która mu nie dozwoliła oglądać czwartego 
tomu pomnikowego wydawnictwa o starochrześcian

wszystkiem myśl i wyobraźnia 
życzenia ojca, który widocznie chciał z syna zrobić 
prawnika, Rossi skończył uniwersytet. Mając prze­
cież obok tego osobliwy pociąg do poszukiwań 
archeologicznych, zbierał :napisy, rozrzucone po mu­
zeach, na Forum Romanum, w przedsionkach ko­
ściołów, odczytywał pargamiuowe foliały Watykanu, 
kopiował greckie napisy itd. Ale dzieło Antouiego 
Bosio, z końca XVI stulecia, p. t. „Roma sotte- 
ranea“ podnieciło w szczególny sposób jego wy­
obraźnię. Bosio, chociaż był pierwszym, co zeszedł 
do katakumb, zwiedził tylko bardzo nieznaczną część 
jednego z cmentarzy i pewno ani się domyślał, jakie 
mnóstwo, i to pierwszorzędnych pomników ukrywało 
się na obsarze ogrodow zamiejskich. Wprawdzie 
już od końca XVI wieku, to jest od chwili, kiedy 
natrafiono przypadkiem na katakumby, ogłaszano

natenczas socyalna demokracja mogłaby urządzić I skich katakumbach. Od dawna w łaskach u Waty . -. - , vvt «tnlecia n t
takie poruszenie, że rezultaty jego przyniosłyby I kann, jako największa uioże ozdoba świata nauko-1 Bosio, z . , p- • «
największe niespodzianki wszystkim stronnictwom. I wego we wiecznem mieście. J. C. Rossi miał wyją- rarip*.

do czynu jak Śm...., Bad ... i innych, kiedy an 
w pierwszój godzinie sypnięto uroczyste wstępue — 
nijzawziętssym na moją skórę przy tój ojeracyi był 
mój dobry późniój przyjaciel, zacny dziś kapłan X.
And.... mąż i teraz jeszcze wojennego ducha —
kiedy następnie jednemu z kolegów przy tak zwanym 
„śledziu“ uszkodzono żebro, a wreszcie „wypukano“ 
profesora Steinera, który miał przydomek „Bappel“, 
za co kilku powędrowało do kozy, — wówczas strach 
mnie przejął, kochani koledzy. Ale strach ten roz­
wiał się szybko, — poznałem, że w tych szorstkich

daych czasów w „Olimpie“, cztery epoki przyszłego 
swego życia. Na pierwszój karcie był on chudziu­
tkim klerykiem, na drugiój normalnój tuszy wikaryu- 
szem, na trzeciój zaokrąglonym proboszczem, a na 
czwartój kanonikiem bardzo poważnój objętości. Otóż 
w trzeciój fazie tych wieszczych rysunków koleżki 
widzę tutaj kilku z różnych stanów, ale i do czwar­
tój epoki możnaby niejednego zaliczyć.

Postarzeliśmy się też na duchu, a zwłaszcza 
na humorze i nic dziwnego, gdyż zaraz po naszem 

yjściu ze szkół rozpoczęły się ciężkie bardzo czasy.

Liczny udział pożądany. . .* Na rzecz funduszu imienia Tadeusza Kościuszki 
złożyli w bieżącym tygodniu do kasy komitetu :

Od X. N. N. 6 m.
Za pośrednictwem redakcji „Dziennika Pozn. 16

Razem z poprzedniemi złożono 2123 m, 11 fen.
* Stan wody w Warole w Poznaniu dnia 4 pażdziern. 

ran i 0,36 m. Dnia 4 pażdziern. w południe 0,86 m.
Dnia 5 październiki rano 0,38 m.

* Na zakład Elżbiety złożyli w dalszym ciągu : 
Pani A A. z Poznania 20 m., pini dyrektorowa Kai- 
kowska'z Poznania 10 m., pani prof. Jaroczyóska z Po- 
znania 6 ■., P»ni prof. Węclewska z Poznania 8 ■.,
pani Noetel z Poznania 3 m.

* Pollcva obwodu rejencyjnego poznańskiego wydała
•* » iM_-U-nkAm i eiblonolrnatrafiono przypadkiem na katanuniDy, ogłaszano ■ -j pikania kieliszków i szklanek

nad niemi studya, ale do wysokości nauki podniosły rozporządzenie, tyczące ę p
się te studya dopiero za przyczyną Rossiego Ten w oberżach i szp • w gzynkaoh j ober.
nintvlko innvch w badaniach swych prześcignął, ale I 9 „«¿a; »ii. hrA zawsze

i zapalnych towarzyszach żyją dusze uczynnój, ser-1 Cios po ciosie uderzał w społeczeństwo, niejeden
1 > . . -» a .• 1 1 I    ł aL a A oni i nrwrZ win Ol q) 1 of O DO WT V«

nietylko innych w badaniach swych prześcignął, ale 
i wzorową metodą naukową znaczenie katakumb 
wykazał i mnóstwo zasadniczych pytań ostatecznie 
rozwiązał.

decznój młodzieży, z którą zżyłem 
krótkim czasie.

się w bardzo z nas i duchowny i świecki żyć musiał lata na wy-
1 - ci, którzy osobiście nie cierpieli, odczuwali w Kz^ie,

lach, przeznaczone dla użytku gości, mają być zawsze 
czysto utrzymywane - dla tego codziennie powinny być 

dobrze wymyte.
b l5ch jednak k.Lk.mb.d, kr,«,., .Ud, 1 §2.
,»ie gtnche > prceraiajjce | „ ,,r^Qe ijaafe gotó«. je««» “»«' da-

lub kieliszka chce używać,
•ótkim czasie. gnaniu, a ci, którzy osomscie nie cierp.«.., ouczuw».. - kutowa, jeszcze kane. Tylko na wyraźne zą

Młodzież ta była hałaśliwą i niesforną, - pa- przecież żywo niedolę całego 8P0,ec^ Nie ie duch s j^p poyemi& dliwicłnemi tfj pijąc, tój sa.ój szklanki
lętacie jeszcze w prymie homerowskie iście bitwy | możemy mieć więc dzisiaj tój wesołości, jaka | leJeyndRI^ Rzymianie uważali opuszczone | plókanie pł6kania (p,ócznica) «usi byćmiętacie jeszcze w prymie 

„Kałamarza“ z „Ladewigiem ale ta młodzież I ożywiała na ławach szkolnych.ticb »bytkd., poiost«!».... je««. taUta-b, ntotjlfc. .. ni«drow. jakiemi zr,».,
się do ciężkiój ’walki z życiem. Dowodem tego fakt I wiele z tych czasów — przyjaźń, która.nas dziś | P ni. «i« tam raz za-

przytoczony już przez poprzednich mówców, który jeszcze łączy w jeden zastęp braci po dachu, prze­
raz jeszcze pozwolę sobie podkreślić, bo jest on nie- I konanie, że zawsze i wszędzie trzeba iśc ręka w rękę,

• ................... jak w szkole i to przy wiązanie do ukochanych w mło-

uczyła się w przecięciu z ochotą i przygotowywała Ale

ledwie wyjątkowym, że z tych czterdziesta abitu- 
tyentów żaden w tój walce z życiem nie upadł. Ten 
i ów zachwiał się może, ale nmiał się uchronić od 
upadku i ci, których śmierć oszczędziła, zajmują po­
żyteczne w społeczeństwie stanowiska, a niektórzy 
nawet bardzo wybitne np. dr. Witold Korjtowski i 
profesor Kaźmierz Morawski.

Młodzież ta była hałaśliwą, ale przyczyną tego 
była tylko krewkość, — serca jój były dobre, po 
czucie solidarności rozwinięte, —s«iir<

dości ideałów. Nam koledzy życzyć dziś tylko mo 
żna, abyśmy te skarby zachowali nieuszczuplone aż 
do śmierci i to życzenie usłyszeliśmy jnż z wymo­
wnych ust naszego Najprzew. X. Biskupa. Zwróćmy 
się zatem do tych, co po nas idą. Wielu z nas ma 
synów, siostrzeńców lub wychowanków, siedzących 
dziś na ławach szkolnych, albo takich, którzy nie­
zadługo na nich zasiędą, i jesteśmy jnż w tym wieku 

tych stosunkach, w których troska o późniejsze

duchu prze- jeszcze do nich uprzedzenie, że kto się tam raz za 
’ pędził, rzadko kiedy wracał na świat Boży, bo mu­

siał zabłądzić w wąskich a ciemnych korytarzach. 
Jeżeli dobrze pomnę, to francuzki poeta Delille, 
w zeszłym wieku, opisał w klasjcznym poemacie 
całą grozę młodzieńca, błądzącego wśród nocy lochów 
kataknmbowych, zanim ma się udało dojść do świa­
tła. Wieczorem, przy lampie, opowiadano sobie 

Rzymie, że kiedyś, kiedyś, całe grono seminarzy-

z meUln, albo z motalowym wykładem wewnątrz olejną 
farbą wywalowane, lab pociągnięte emalią i mieć długości 
50 centimetrów, szerokości 30 i głębokości 80. Ma ono 
stać w Izbie dla gości lub w przyleglćj izbie, tak, że 
każdy gość łatwo do niego może przystąpić i aż do spodu 
ie przejrzeć, zaś tak ma być urządzone, aby każdego 
czasu za pomocą kurka wodę z niego wypuścić można. 
Policya miejscowa może, lecz na piśmie, od tego rozpo­
rządzenia uwolnić, jeżeli innym sposobem przepisom zado- 
syć się uczyni.

szczerość wielka li
w stósunkach koleżeńskich i ^miłość do ideałów oży- pokolenia fgórnje nad troską o byt własny. A te 
wioną. Iluż to z nas pisało wiersze!... nawet ten pokolenia chowają się i będą wychowywać w sto- 
znany dziś specyalista w chorobach uszu, gardła i kroć trudniejszych warunkach. Dzisiejsze gimna- 
nosa, dziś oddany bardzo trzeźwym studyom, był zyum Maryi Magdaleny inny przedstawia obraz niż 
w owym czasie długowłosym i rozmarzonym mło- za naszych czasów, przez co me cbcę bynajmniój 
dzieńcem i pisywał wiersze pod ławą. X. P..., gor- powiedzieć, aby obecnych kierowników tego zakładu 
Hwy dziś misyonarz, oddawał się z zapałem poezyi. mógł spotykao jakikolwiek zarzut. Jakie zmiany 
Dr. K. i dr. Sk. pamiętają zapewne wieczory, które tam zaszły, o tem wiecie, niechaj więc każdy myśl
spędzałem z nimi na Garbarach w pokoiczku jak 
celka klasztorna, gdzie nam szybko schodziły godziny 
ua rozprawach o różnych mądrych rzeczach. A nasze 
gremialne prace po za szkołą — potrzebuję tylko 
potrącić o ten przedmiot, aby wzbudzić najmilsze 
wspomnienia.

Dzisiaj, kochani koledzy, postarzeliśmy się i fi­
zycznie i moralnie. Czyby kto dzisiaj przypuszczał, 
że obecny tu kolega L.... miał najbujniejszą z całój 
prymy czuprynę ? Ze spostrzeżeń moich wczoraj 
w teatrze odniosłem smutne przekonanie, że już łysin 
między nami bardzo wiele. Spostrzegam przytem 
rozmiary, jakich w szkole nie było ani śladu. Ko­
leżka N, rysował niegdyś w prymie na osłodę tru-

moją niewypowiedzianą własną myślą zastąpi. Mimo 
zmian tych młodzież dzisiajsza, kształcąca się w na­
szem gimnazjum pracuje uczciwie, jak słyszeliśmy 
z ust kompetentnych, ma zamiłowanie i do nauki i 
do ideałów młodzieńczych i prąd przewrotu nie ogar­
nął jój jeszcze i nie zachwiał. Życzmy im tedy całą 
siłą serca, aby oni i ich następcy wytrwali i wzra­
stali w tych notach. Niechaj nasza ukochana alma 
mater rozwija się w tym duchu i niechaj jój obe 
cnym i późniejszym wychowańcom Bóg pozwoli wy­
nieść z tych jej murów te same drogie i orzeźwia­
jące wspomnienia, jakiemi my dzisiaj się dzielimy,

w Rzymie, że kiedyś, kiedyś całe grono seminarzy- B*'8 “^Naczynie do plókania ma zawsze zawierać
stów, na jednój z przechadzek, zeszło do katakumb § 4. N J czyszczone
św. Sebastyana i nie odnalazło już wyjścia; dopiero wodę czystą .^raz m d ń być y . enia
po tylu i tylu latach zualeziono szkielety, rozrzucone! § 5. bgzempiarz orna j « r -------
po podziemiach. Co więcój, miało tam być mnóstwo
gadów, a choć może i nie każdy temu wszystkiemu 
wierzył, jednakowoż wycieczka do katakumb wydała 
się naówczas czemś tak ryzykownem, że ojciec Ros­
siego, człowiek dawnego pokroju, zakazał ńajsurowiój 
18-letniemu synowi wszelkich prób w tym kierunku.
Młody Rossi musiał się poddać rozkazowi, ale ileż 
razy zwiedzając bazylikę św. Sebastyana, stawał 
wpatrzony w wejście do katakumb!

Ostatecznie, słynny O. Marceli, badający archi­
tekturę tych pieczar, był powodem, że ojciec mło­
dzieńca cofnął swoje veto, przynajmniój częściowo.
O. Marceli był przedewszystkiem numizmatykiem, 
ale interesował się staro-chrześciańskiemi pieczarami.
Za jego wstawieniem, stary de Rossi pozwolił sy­
nowi zwiedzać podziemia, ale tylko z O. Marcelim.
Wtedy przed nim otworzyło się pierwszy raz 
wejście do katakumb św. Agnieszki na via No- 
mentana.

Rossi miał naówczas lat 19.
(Dokończenie nastąpi).

ma się w każdćj oberży lub szynku na ścianie zawieszony 
znajdować.

8 6 Ktokolwiek, czy to oberżysta, czy szynkarz, 
czy pełnomocnik, czy zastępca, czy nareszcie sługa, to 
rozporządzenie przestąpi, podpadnie karze grzywny 30

§ 7. To policyjne rozporządzenie obowięzuje od 1
listopada 1894. .

* Od naczelnego dyrektora poczty w Poznaniu ode­
braliśmy następujący komanikat z prośbą o umieszczenie :

„Kasyer pocztowy w Essen (Ruhr) Robert Grewi- 
chen "po Sprzeniewierzeniu dnia 6 września b. r. 30 ty­
sięcy marek z kasy pocztowój, znikł bez śladu. Do uzu­
pełnienia opisu jego osoby dodaje się, że Grewichen miał 
przenikliwy wzrok i szczególnie prosto się trzymał. Pod­
czas swojój bytności w Darmstacie nosił ze sobą czarny 
parasol.

Suma 1200 m, jako nagroda za schwytanie zbiega 
i odebranie sprzeniewierzonych pieniędzy, podwyższoną zo­
stała na 1500 m. _ .

Ogłoszona przez wiele dzienników wiadomość, jakoby 
królewska prokuratorya państwa w Essen (Ruhr) z przy-



czyny pewnego złodziej#, który nkradlsry 30 tysięcy Ba­
rek uciekł do Brukseli, miała z policyą w Brukseli wnijść 
w stosunki, jest nieprawdziwą.

* W dawniejszem gmachu komendantury, przy ulicy 
‘Wilhelmowskićj nr. 9, urządzoną została i otwartą biblio­
teka krajowa i muzeum prowincyonalne. Czytelnia jest 
otwartą codzień od godz. 4 do 8 po południu, z wyją­
tkiem niedziel i dni świątecznych ; muzeum prowincyonalne 
we wtorek i piątek od godz. 11 do 1, a w niedzielę od 
ll1/» do 2 godz.

* ¿wracamy uwagę na ogłoszenie w dzisiejszym 
nnmerze pisma naszego, dotyczące koncertn panny S t e - 
p h a n, śpiewaczki i pana dr. Neitzla, znanego foite- 
pianisty. Dokładny program koncertu jest do nabycia 
w księgarni pp. Botego i Bocka.

* Smutne świadectwo. W ostatnim nnmerze „Po­
budki“ znajdujemy następującą rapowi-dź „Od redakcyi“. 
Niniejszym numerem rozpoczynamy ostatni kwartał czwar­
tego rocznika „Pobudki“. Mus.my sobie niestety postawić ) 
pytanie: czy to niema być w ogóle ostatni kwartał 
istnienia „Pobudki“, Rozpoczęliśmy to wydawnictwo 
przed 4 laty — z otuchą, źe społeczeństwo nasze uzna 
wreszcie doniosłość sprawy wstrzemięźliwości i zechce 
skutecznie poprzeć tak wszelkie podejmowane w tym kie­
runku nsitowania, jak i specyalnie nasze wydawnictwo. 
Zawiedliśmy się w naszych rachubach i oczekiwaniach. 
Kiedy wszystkie inne narody, cywilizowane i mające pre- 
tensyą do cywilizacyi, nieszczędzą pracy i ofiar, aby 
zwalczyć groźnego nieprzyjaciela dobrobytu i moralności, 
jakim jest alkohol, kiedy wśród tych narodów najznako­
mitsi i najwybitniejsi mężowie nie lenią się stawać w 
szeregu walczących, u nas dziwna, grzeszna panuje w tój 
mierze obojętność — we wszystkich stanach i we wszy­
stkich warstwach społeczeństwa. A przecież od energi­
cznego zajęcia się tą kwestyą — śmiało to powiedzieć 
można — zależy w znacznój części nasza przyszłość. Pa­
miętajmy, źe ludność polska pod panowaniem prnskiem 
wydaje na napoje alkoholiczne 40 milionów marek rocznie. 
Przynajmniej drugie tyle traci w ubytku sił fizycznych, 
intelektualnych i moralnych.

Jak tę obojętność wytłomaczyć? Przyczyna leży 
może w naszój nieumiejętności. W takim razie — gdyby 
się znalazł inny ochotnik, któryby się czuł na siłach 
podjęcia tej pracy, chętnie mu nasze wydawnictwo odstą­
pimy. W przeciwnym razie — nie mając znikąd popar­
cia — będziemy zniewoleni przypuścić, źe wydawnictwo 
nasze jest niepotrzebne i nieużyteczne, że nie warto łożyć 
na nie ofiar pieniędzy i czasu — a w takim razie najle- 
piój je zawiesić ! Tymczasowo prosimy usilnie o zasilanie 
nas przynajmniój mateiyałami i popieranie współpraco- 
wnictwem.

* Czytamy
dzielę d. 7 b. m

w „Dienniku Kujawskim“ : W nie- 
zamyślam założyć dla miasta Inowro­

cławia Stowarzyszenie robotników katolickich. Ku temu 
celowi odbędzie się w lokalu p. Kłosia przy ulicy Tornń- 
skiój zebranie o godz. 4 po południu, na które tak robo­
tników katolickich, chcących do tego Stowarzyszenia przy­
stąpić, jako też szanownych pracodawców i obywateli mia­
sta Inowrocławia, którym założenie tegoż Stowarzyszenia 
nie jest obojętne, najserdecznićj zapraszam.

Inowrocław, d. 6 października.
X. A. Kompf, proboszcz.

* Fałszywe pięćdziesięciomarkówki papierowe są 
znów od pewnego czasu w biegu. Kilka takich falsyfi­
katów jest jut w rękach władzy. Odesłano je do pań­
stwowej drukarni. Są one 3 milimetry dłnższe i dwa 
milimetry węższe, łatwe do rozeznania po bardzo nędznym 
druku.

* Z Wschowy. Wczoraj aresztowano i odstawiono 
do więzienia śledczego w Wschowie Pawła Piertzela, od­
dalonego niedawno z urzędu woźnego powiatu lesznickiego 
za rozmaite przeniewierstwa i fałszowanie dokumentów.

* Z Wrześni. P. Nowacki wet rynarz, wybrany dnia 
5 z. m. w miejsce p. Eulenfelda na radzcę miejskiego, 
zrezygnował z tego urzędu, gdyż przeniósł się z Wrze­
śni na stałe mieszkanie do Zawodzia. Na wczorajszem 
posiedzeniu wybrano w jego miejsce radzcę sprawiedliwo­
ści p. Thiela. Teraz reprezentacya miejska jest w kom 
plecie.

* Postępy uczniów wieczornój szkoły we Wągrowcu. 
Główny nanczyciel p. H., który w tamtejszój szkole wie­
czornej daje lekcye, szedł po nauce do domu. Uczniowie 
tój Bzkoly wieczornój postawili przy wyjściu ławę w po' 
przek. Było bardzo ciemno. Pan H. nie widząc jój, 
upadł pizez nią tak nieszczęśliwie, że na piersiach od 
niósł znaczne uszkodzenie. Pomimo wielkiego starania, 
sprawcy nie wykryto.

* Komisya kolonizacyjna w usługach protestantyzmu 
pobudowała w Niemieckiem Wilkowie, wiosce połoźonój pod 
Lesznem, nowy zbór protestancki. Kościół pochłonął 40 
tysięcy marek. Jakim to tanim kosztem, za pieniądze 
składane także przez katolików, szerzy się protestantyzm!
I przy tern są naiwni, którzy wierzą, że komisya koloniza- 
cyjna skierowaną jest li tylko przeciw Polakom.

* „Breal. Ztg “ donosi, że Książę Biskup Kardynał 
Kopp wytoczył proces redaktorowi socyalno-demokratycznój 
„Volkswacht“, Schebsowi, za obrazę górnoślązkiego kleru 
Obraza znajdowała się w wstępnym artykule pod tytule: 
„Metzelei in Oberschlesien“.

* Wielkie Strzelce (Gross Strehlitz). W przeszłą 
niedzielę kupił sobie dominialny kowal Prusko z Jary 
szewa flintę — i zaczął ją z chałupnikiem Ignaczkim 
próbować, ale tak nieostrożnie, że flinta puściła, a cały 
nabój wszedł Ignaczkowi w głowę i na miejscu *go zabił.

* Cesarz Wilhelm II liczy wiele, jak zauważa 
„Gesellige“, w nowój parlamentarnój kadencyi na naro- 
dowo-liberalne stronnictwo. Na hołdowniczy telegram wy 
słany do niego przez narodowo-liberalnych delegatów 
z Frankfurtu n. SI. nadeszła na ręce posła dr. Hamma- 
chera telegraficzna odpowiedź :

„Za pozdrowienie nadesłane mi przez zgromadzenych 
członków narodowo-libaralnego stronnictwa z całych Nie­
miec na wiec delegatów, oświadczam tymże moje podzię­
kowanie. Zaręczenie niezmiennej waszój wierności jest mi 
rękojmią, że na to stronnictwo tak w pomyślnych jak 
i niepomyślnych czasach liczyć mogę.

(podp) Wilhelm I, R.“
Także do ks. Bismarcka wysłano telegram z hołdem, 

na który, także na ręce dr. Hammachera przyszła z War 
cina następująca odpowiedź :

„Za tak przyjacielskie telegraficzne pozdrowienie 
proszę przyjąć moje najszczersze podziękowanie i wszy­
stkim zgromadzonym członkom je oświadczyć. Wasze po­
zdrowienie daje mi sposobność zwrócić moje myśli wstecz, 
kiedym to razem z waszymi towarzyszami przekonań pra­
cował nad wykończeniem państwowego gmachu.

v. Bismarck“.
Tak, tak, dodaje szowinistyczny adorator warcińskiój 

„ruiny“ — była to wielka epoka, kiedy to narodowo 
liberalne stronnictwo razem z ks. Bismarckiom pracowało 
przy budowie niemieckiego państwa ! Wszystkie funda

mentalne prawa (?) z konstytucyą na czele, przez to przy­
szły do skutku — że narodowo-liberalne stronnictwo 

swój polityce, tylko dobro ogółu miało na celu. Od 
rokn 1884 powstała wprawdzie konserwatywno-klerykalna 
większość w parlamencie, i od tego czasu, tak kanclerz 
państwa — ks. Bismrrck, jak potem i kr. Caprivi, mu- 
sieli się coraz więcój Ba nltramontanach opierać, aby ma- 
8-ynę prawodawczą otrzymać w mchu i dalej nad wy- 
kończeniem państwa pracować. Powstały też pewne ściany 
i gzymsy, które niejednego niemieckiego patryotę wcale 
nie zadowalały. Wielka radość, jednak powstanie u wszy­
stkich dobrze mydlących Niemców, jeżeli wypróbowane 
szeregi znów więcój do tój pracy przypuszczone będą — 
i jeżeli to lnb owo wykończenie opuszczą, miasto nżyć 
„mularzy“, którzy przy pierwszój lepszój sposubności za- 
strejlcnją, lnb kamieniami rzncać będą.“

* Ciekawy wyrok. Przed Izbą karną w Staro­
gardzie toczył się następujący proces, mający dla nas ka­
tolików nadzwyczajne znaczenie.

Oskarżonym był X. wikary Wilkans z Skarlina 
o przekroczenie ustawy z dnia 13 maja 1873 r., określa- 
jącój granice dozwolonych kar kościelnych, o uszkodzenie 
cielesne i o obrazę. Oskarżał pierwszy prokurator Lippert 
z Gdańska, obronę prowadził adwokat Maase z Starogardu.

Przebieg sprawy był następujący:
Z początkiem roku bieżącego zawiadywał X. Wil­

kans parafią katolicką w Godziszewie. W parafii tój żył 
ewangelicki robotnik Grand przez pewien czas na wiarę 
z dziewczyną katolicką a w grudniu roku ubiegłego wziął 
z nią ślub w urzędzie stanu cywilnego i w kościele ewan­
gelickim. W styczniu r. b. przyszła Grandtowa do Xiędza 
W. z prośbą, aby jój dał ślub z owym ewangelickim ro­
botnikiem w kościele katolickim. X. Wilkans oznajmił 
jój, że to niedozwolone, a nadto, że biorąc ślub w ko 
ściele protestanckim, kobieta popadła w klątwę kościelną. 
Pod pewnemi warunkami mogłaby jednakże n'.powrót zo­
stać przyjętą na łono Kościoła katolickiego; w tym 
celn przyrzekł Xiądz W. starać się o upoważoienie 
i odpowiednie wskazówki w Pelplinie. Kobieta zgo­
dziła się na wszystko, a więc X. W. do Pelplina napisał 
a po pewnym czasie oznajmił Grandtowój, że nadeszło 
upoważnienie do przyjęcia jój napowrót na łono Kościoła 
katolickiego po złożeniR przez małżonków przyrzeczenia, 
iż spodziewane dzieci po katolicku wychowywać będą. 
Pewnego piątku przybyła Grandtowa do kościoła, aby 
ksiądz z niój zdjął klątwę. X. Wilkans kazał jój je­
dnakże przyjść w następną niedzielę.

W niedzielę wygłosił X. W. kazanie o małżeństwach 
mięszacych wykazując, że są one szkodliwe i w gruncio 
rzeczy niedozwolone. Katolicy, którzy biorąc ślub w ko­
ściele ewangelickim z Kościoła katolickiego sami się wy­
kluczyli, mogą jednak wrócić na jego łono. „Wiecie —
skończył kaznodzieja — że i w naszój parafii taki 
smutny wypadek zaszedł, a teraz zobaczycie, jak 

dokonywa przyjęcia powracających na łono Kościoła 
katolickiego osób“. Następnie zszedł X. Wilkans z ka­
zalnicy, zasiadł na krześle, zawołał Grandtową, kazał jój 
nklękuąć, a odmawiając psalm uderzył ją 10—12 razy 
lekko przez plecy powrózkiem. Powrózek ten miał kilka 
węzłów a nie był grubszy niż szpagat od cnkru.

Nie chodziło tn więc o karę cielesną, lecz o dopeł 
nienie ceremonii kościelnej. Kobieta była o tern dobrze 
pouczona, poddała się ceremonii dobrowolnie a mężowi by- 
najmniój się na Xiędza nie skarżyia.

Mimo to, dowiedziawszy się o owych uderzeniach 
sznurkiem, sprowadził Grandt lekarza i kazał żonę zre 
widować, ale lekarz nie znalazł najmniejszego śladu ude­
rzeń. Następnie zwrócił się Grandt do prokuratora, który 
tóż wytoczył ks. Wilkansowi proces. W terminie wysłu­
chano 12 świadków. Prokurator obstawał przy swem 
oskarżeniu i wnosił o ukaranie ks. Wilkansa trzema mie 
siącami więzienia. Obrońca wskazywał, że nie może być 
mowy o pobiciu, ani karaniu, a cała czynność była tylko 
przepisaną w rytuale katolickim ceremonią kościelną i miała 
znaczenie symboliczne. Sąd nznał ks. Wilkansa winnym 
czynnój i pnblicznój obrazy i skazał go na 100 marek 
kary.

Wyrok sądu starogarckiego dowodzi, że istnieją 
jeszcze ustawy antykatolickie, które krępują kościół w jego 
najważniejszych prcwach ; dążenie do zniesienia tych ustaw 
winno być usilnem staraniem katolików.

Pan minister sprawiedliwości kazał sobie nadesłać 
sprawozdanie o przebiegu procetn przeciw X. Wilkansowi, 
co dowodzi, że tą sprawą bardzo się zainteresował. Zdaje 
się, iż pewne sfery wiele sobie po owym wyroku obiecują

nasze jednak mogłyby więcój jaszcze dobrego zdziałać, 
gdyby Polacy liczniój w nich się gromadzili.

Potem przemawiał jeszoze p. Szulc z Oberhausen 
o „Swiętojózafacin“, zachęcając Rodaków, aby nie skąpili 
grosza na tak wzniosły cel. Za sześć lat mogą Polacy 
mieć już własnego kapłana. Pracując w pocie czoła na 
chleb powszedni, powinniśmy starać się także o to, abyś- 
my Bobie i potomstwu naszemu zapewnili dostateczną 
opiekę duchowną.

W końca zabrał jeszcze głos przewodniczący, za 
chęcając do zgodnój pracy, do pracy szlachetnej dla dobra 
własnego i współziomków, pcczem zamkną* wiec pochwa­
leniem Pana Boga.

* Lwów, 5 października. Wczoraj wieczorem od­
było się posiedzenie poufne tutejszój Rady miejskiej, na 
któróm zastanawiano się nad sprawą nadania obywatel­
stwa honorowego kilku mężom, zasłużonym około wystawy 
krajowój.

Na jawnsm posiedzenia postawił radny p. Małecki, 
następujący nagły wniosek:

Z uwagi na wielką ważność tegorocznój naszój wy­
stawy krajowój i na jój powszechnie uznaną nie tylko 
rolniczo-przemysłową i nankowo-artystyczną, ale i moralną, 
tudzież polityczną doniosłość; z uwagi, źe przedsięwzięcie 
tój miary tylko dzięki bezprzykładnej energii, ofiarności i 
poświęceniu dało się z taką świetnością wykonać; z uwagi, 
że mężowie, którym wystawa urzeczywistnienie swoje za­
wdzięcza, niespożyte około kraju i około miasta położyli 
zasługi — podpisani wnoszą : reprezentacya miasta Lwo­
wa wszystkim mężom, którzy w dokonaniu wystawy ucze­
stniczyli, wyraża cześć i wdzięczność (oklaski), zaś księciu 
Adamowi Hapieże, hr. Stanisławowi Badeniemu i dr. Zdzi­
sławowi Marchwickiemu wotnje nadaje honorowego obywa­
telstwa.

Rada jednogłośnie wśród oklasków wniosek ten 
uchwaliła.

* Rędzina Manteufflów w Niemczech bankrutuje. 
Feldmarszałek baron Manteuffel, były namiestnik w Alza- 
cyi i Lotaryngii, pozostawił bardzo duży majątek, ale syn 
jego Jobst wraz z siostrą swoją kaleką i brzydką, 
wskutek szalonego marnotrawstwa zdołali spuściznę po 
ojcu obdłużyć tak, że obecnie zostali ulokowani w przy­
tułku dla szlachty, t. zw. „Adelsstift“. W tych dniach 
odbyła się w Berlinie 1'cytacya obrazów i przedmiotów 
sztnki, oraz obrazów familijnych i pamiątek, ofiarowanych 
feldmarszałkowi przez różnych monarchów. Sprzedaż 
przyniosła zaledwie 800 marek. Ponieważ zachodzi obawa, 
że syn sprzeda także i pamiętnik, oraz korespendencye 
ojca, cesarz Wilhelm polecił czuwać nad bezpieczeństwei 
tych dokumentów. Ordynacya Manteufflów, Topper 
w Marchii, jest obdłnżona do tego stopnia, że prawie ża­
dnego nie przynosi dochodu.

* Ofiary hazardowej gry. Przy zamku Aynand, 
w blizkości Nizzy, znaleziono trupa starczego już i przy­
zwoicie obranego mężczyzny z przestrzeloną głową. Obok 
niego leżała korespondencyjna karta, zaadresowana do Ri­
charda 8aatvebera, właściciela ziemskiego w Prnsiech, 
z temi słowy : „Krewnych nie mam żadnych, mój tylko 
służący będzie za mną płakał. W Monte Carlo przegra­
łem 600,000 maiek; dalój żyć nie mogę.“ Profesor uni 
wersytetu paryzkiego Aubry, także sobie na brzegu mor­
skim w łeb strzelił. Przegrał w Monte Carlo 200,000 
franków. W kisszeni jego znaleziono list do dyrektora 
policyi, w którym swego trupn ofiaruje anatomicznemu in 
stytutowi.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 7 października 
św. Marka P.

Wschód słońca o godzinie 6 rsnnt 13 Zachód o go­
dzinie 5 minut 22.

Pojutrze w poniedziałek dnia 8 października św. Bry­
gidy wd.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 15. Zachód o 
godzinie 5 minut 19.

Cholera.
Z Ostrowa 4 października. Stan cholery przy gra­

nicy. Od 24 do 30 września w Kłodawie w powiecie 
łęczyckim zachorowało 6 osób, wyzdrowiała 1, umarły 2, 
pozostało 5 w kuracyi Od 24 września do 2 paździer­
nika w Błażkach w powiecie kaliskim zachor. 12, wyrdr. 
10, umarło 9, pozostało w kuracyi 3. W Borysławicach 
około Błażek zach. 1, w kuracyi 1. W Chrzanowicach 
pod Błażkami zach. 2, wyzdrow. 1, um. 1. W Janowi­
cach w powiecie kaliskim zachorowały 3 osoby, wyzdro-

piło naprzód, tem więcej, że dotychczas odbywało się ono wśród 
najpomyślniejszych warunków powietrznych. Co do pionu kar­
tofli, to nowsze wiadomości nie zmieniają w niczem spodziewa­
nych dotjche-as rezultatów. — Handel zbożowy i w ostatnim 
tygodniu żadnej zmiany nie przyniósł, trwając dalej, w ciągłej 
obojętności a nawet skłonności do tiiżki. Zasoby zboża, a mia­
nowicie żyta, którego obroty przecież przecież główną tą miarą 
handlu zbożowego, są jak już da*niej kilkakrotnie wspomina­
liśmy, tak wici wie. że wobec nadto nieustających obfitych dowo­
zów, dals a zniżka cen była nieunikniona i być może, że nie 
tak pręd<o widoki się poprawią Wszakże z drogiej staouy jest 
nadzieja, że najdłużej złe już istniało. Przecież wreszcie popyt 
zwiększyć się mus , konsumpcja bow iem niezaopatrzona dotąd 
wca e lnb bardzo licho, jeżeli kie ly to przy obecnie niskim stanie 
cen zimowe zapasy gromadzie zacznie. — Targ tutejszy był 
j.rzecięciow-i spokojniejszy od z-szłotygodniowego. jeden dzień 
targu wypadł nawet zupełnie dla święta żydowskiego i cen nie 
notowano To też popyt był przez cały pławie tydzień mierny, 
a że dowóz zboża mianowicie żyta, był spory, więc ceny rty- 
knłu tego dalszej d znały zniżki. Przy końcu tygodnia noto­
wano żyto o 2 3 m. na węcplu niżej cen zeszłocygodniowych. 
Tak samo pszenica wskutek słabego popytu spadła również 
o 2—3 marek na węcplu. Jęczmieć i owies bez zmiany.

(K) temat, 6 października. (Sprawozdanie giełdowe). 
Stan powietrza: zachm.
UlUWll» potw.
Oena wypowiedz. —, — , Wypowiedziano —, w mlejzcn 

(bez beczki) tow. opodal. BO u 49 4u ni., 7O-ta 29.70 m., sierpień 
60-ta —.—, 70-ta —,—, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano' —litrów. Cena wypo­

wiedziana —mrk., w mieląca bez beczki CO-ta 49,40 mrk., 
7o-ta 29 70 m.. kwiecień 60-ta —m., 70-ta —.— mrk

Wrocław 5 października 1894

Postanowienia
miejskiéj

deputacyi targów.

Pszenica biała . .
Pszenica żółta . .
Żyto.....................
Jęczmień ....
Owies.....................
Groch ......................

Magdefcarg, 5 października. — C u k i »• r ziarnisty oxcl. 
work. 92% 10,86 enkier ziam. eicl. 88% 10,35. cnk. ziar. eicl., 
76% Rendeni. —,—. Drugi produkt eze., 7£>G/0 Rendem. —,—, 
Usposobienie: spok Raiinada chlebowa I. —, Rattnada 
chlebowa II —,—, mielona rafln. z beczką 24,25, miel. Melis 1 
z beczką 22 25. Spok. Cukier surowy I. Produkt tr&nsito 
fr. statek Hamburg za październik lb, 10— pic., 1015— zad., 
listopad 10,12% pł.. 10,16 żąd., grudzień 10,12% płc.. 10.17% 
żąd., styczeń-marzecc 10,32% płac., 10,35— żąd. Spok. Obrót, 
tygodniowy w cukrze durowym 616 000 etr.

Hangar, 5 października. — Okowita spok., paździer­
nik listopad 19% żąd., listopad-grndzień 19% ząd., grudzień- 
styczeń 20— żąd-, kwiecień-maj 20% żąd. — Rawa good 
average Santos za październik 71%, za grudzień 66%, za ma­
rzec 63%, za maj 62%. Usposjbienie: potw. Obrót —— 
miechów.

ŁA pu»
Dnia 5 października 1894 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e, Baru-
met '. Wiatr. Stan

powietrza.
Term
Ceis.

Belmullet .... 
Aberdeen .... 
Ohrystiansund , .
Kopenhaga . . .
Sztokholm . . .
Haparanda . . .
Petersburg . . . 
Moskwa ....

767
769
769
765
767 
759 
765
768

W. 2
Płn.W. 2

spokojnie. 
Płn.Płn.W. 2
Z.Płn.Z. 2

spokojnie.
Z. 2
Pld.Z. 2

bez chmur
zachm.
zachm.
zachm.
mgła
pogodnie
deszcz
zachm.

10
10
9
9
6
6
7
6

Cork. Quenst. . . 
Cherbourg . . . 
Helder ....
Sylt.....................
Hamburg . . .
Świnoujście1). . ,
Nowyport . . .

| Kłajpeda . ■ .

766
761
763
764 
761 
761 
761 
764

Płn.Płn.W. 2 
W.Płn.W. 5 
Płn.W. 4
PlnW 4
Płn.W. 2
Z 4
W.Płd.W. 2 
W.Płn.W. 1

pochmurno
deszcz.
zachm.
nochmurno
deszcz
deszcz
Izachm.
I zachm.

11
13
12
10
11
U
11

9
Paryż.....................
Monaster .... 
Karlsruhe . • . 
Wiesbaden3) . . .
Monachium . . . 
Kamienica . . .
Berlin8).....................
Wiedeń ....

1 Wrocław ....

760
759
757 
767
758
757
758 
757 
769

Płn. 3; zachm.
Pin. Smgła
1’ln.W. 2 deszcz
Płn. 3 zachm.
t.dZ 4 pogodnie

spokojnie, zachm.
W. 4 zachm.
1 łn.Płn.Z. 1 deszcz 
W.Płn.W. 2|mgła

9
10

9
10

7
10
11
10

9
Ile d’Aix .... 769
Nica ..... 757
Tryest........................... -

*) Od rana deszcz 
deszcz. 8) Nocą deszcz.

W.
W.

21pochmurno 
2 pogodnie

9
12

3) Fo południu, wieczorem, nocą

dla „niemifckićj wiary“, o którój w ostatnim czasie wła­
śnie w Prnsiech Zachodnich mówić zaczęto. Da Bóg, to 
ów wyrok, byle nabrał rozgłosn, wyjdzie na korzyść Ko 
ściołowi katolickiemu, bo przyczyni się do zmniejszenia 
liczby małżeństw mieszanych. Dziś niełatwo katolik lnb 
katoliczka zdecyduje się na małżeństwo z innowiercą, wie­
dząc, że przez nie nietylko naraża dnszę swą na potępie­
nie, lecz jeszcze na kościół i sług jego ściągnąć może ró­
żne procesy i kary.

* Wiec polski w Gelsenkirchen odbył się w prze 
szłą niedzielę na sali p. Vogla.

O godzinie ’/»ö powitał zebranych pan Piłowski 
pochwaleniem Pana Boga i zagaił wiec, ogłaszając jego 
program.

Pierwszy przemawiał p. A. Brejski z Bochum 
o nauce polskiego czytania i pisania. Mówca kładł głó 
wny przycisk na to, iż rodzice, dom polski dbać i starać 
się powinien, aby dzieci nauczyły się nie tylko mówić po 
polskn, ale także czytać i pisać. Bez współdziałania 
domn, zabiegi, choćby i największe, nie wielki odnieśćby 

lOgły skutek. Szczególniój matek polskich obowiązkiem 
jest, aby dołożyły wszelkich starań, iżby dzieci ich wyszły 
nio tylko na prawych katolików, ale tekę Polaków. Po­
winni też Rodacy, którym czas pozwala, zająć się nauką 
dzieci polskich, tworząc małe szkółki po 6 dzieci. Czasu 
Polakom w Westfalii nie brak, trzeba tylko trochę dobrój 
woli i cokolwiek poświęcenia dla dobrój sprawy, a szkółek 
takich po kilkanaście w jednój miejscowości ntworzyćby 
można. Gdzie Polacy w większój mieszkają liczbie, mo 
gliby pomyśleć także o płatnój szkółce.

Następnie p. Piłowski z Essen wykazawszy po­
trzebę „Związku Polaków w Niemczech“ wyjaśnił, czem 
„Związek“ jest i do czego dąży. Starać się on będzie 
przede wszystkie w, aby Polakom nie działa się krzywda, 
aby Polacy mogli swobodnie korzystać z praw, jakie im 
przysługują jako katolikom i jako Polakom. Cele „Zwią­
zku“ są w ustawach i w wydanćj niedawno odezwie jasno 
określone.

Trzecim mówcą był p. Wawrzynowski z Watten­
scheid, a przedmiotem jego nwag były towarzystwa. Po 
Po rokn 1870 jnż można było znaleźć w Westfalii tn 
i owdzie Polaków. Oświata ich jednak stała wówczas 
jeszcze na niskim stopniu, to też stawali się nieraz po­
śmiewiskiem Niemców. Z biegiem czasu zaczęto zakładać 
towarzystwa, oświata się wzmagała, a z nią zyskiwali też 
Polacy coraz większy szacunek od tubylców. Towarzystwa

wiała 1, umarła 1 osoba.
Z Górnego Slązka donoszą : Dnia 3 b. m zamel­

dowano w rejencyi w Opołn pięć wypadków cholery:
2 z Bitkowa, a po jednym z Królewskiej Huty, z Małej 
Dąbrówki i z Siemianowic. W Siemianowicach jedna 
osoba umarła.

Skrzynka do listów.
Wgo X. Kr. dawniój z Cz. prosimy o łaskawe wska­

zanie obecnego miejsca pobytu. Pisma Lenartowicza jnż 
nadeszły.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 5 października.

HOTEL BAZAR. M. Karski z Król. Polskiego, W
Karski z Warszawy, hr. Łącki z Posadowa, hr.
Mielżyński z Chohienic, Stablewski z Szlachcina, hr.
Mielżyński z Iwaa, M. i W. Siennicki z Królestwa
Polskiego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Turowski i Wa­
lewski z Kozdowa, panie Snlimierska i jarochoweka 
z córką z Ka isza, Leon z Paryża, Schultz i Li- 
stowski z żoną z Berlina, Troskow z Nieszswy, 
Bierzyński z rodziną z Zbierek, Skrzyński z Kra­
kowa, Timmling z Kamienic/, Paliszewski z Gębie, 
Zabłocki z Dąbrówki.

KAMIEŃSKIEGO HO'lEL VICTORIA. Telefon 84. 
Hr. Czarnecki z Ruska, Szumiel z żoną z Warsza­
wy, Kopp z 8tarogardu, Marcinkowski z Berlina, 
Sznman i Goździewski z Władysławowa, pani Muller 
z córką i Dietel z 8ędziwojewa, Mühlenbein z Wol- 
tersdorf, Karów z Altenflies, B&umert z Berlina, 
Schmidt z żoną z Brestan.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
X. prób. Wartnicki z Krakowa, X. prób. Olendorf 
Czernowiec, Hildebrnnelt z Bydgoszczy, Sachs i Cla­
vier z Berlina, Klein z Poznania.

Gospodarstwa, nanaei i przemy««.

(IM naesłfctuo).
Donoszą nam, że założona przed 11 laty w Berlinie 

przez konsula M en zer a z Neckargemiind winiarnia pod 
nazwą „Ateny“, która w skntek potrzebnego przebudowania 
lokalu musiała być częściowo zamkniętą, w tych dniach znowu 
otwartą została w nowćj szacie na dawnem miejscu przy ulicy 
Lipskići nr. 81/32. Kto wię chce się pokrzepić pnharem home- 
rowskiego nektaru niech odwiedzi „Ateny“.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
<101>

I. F. J. KO3IENDZINSKI W DREŹNIE
zwraca Szal ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych sdno- 

Jnydi^Jiandlftch^Rą^dojiabycia^ćenyjriader^uituarkowanc^^

Telegram giełdowy.
Berlin, 6 października 1894 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica stale, 
na październik ■ 
na maj . . . 
Zyto stałej, 
na październik . 
na maj . ■ . 
Olej rzep, osłab, 
na październik . 
na maj ■ . .
Okowita spok. 
eksportowa . .
na październik ■ 
na iistopad . . 
na grudzień . . 
na styczeń . . 
na maj . . . 
spoży wcza . . 
Owies
na październik . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekap.

spoż.

127 75 
136 25

108 25 
117 60

43 50 
41 40

31

f > 80 
36 20

60
60

37 65

6

127 75
36 25

108 75 
117 50

43 50
41 30

31 90 
35 70 
35 99 
86 30

37 70

116 -

2150
0,000

0,000

115 25

2851
10,000 
0 000

Niem.3%poż.pań, 
Consol. 4% . . 
Consol. 3%% • 
Pozn. 4% 1. zast. 
Pozn. 3%%l.zast. 
Pozn. 1% 1. rent. 
Pozn.3%%1 rent. 
Poznań, oblig. . 
Nowa Pozn. poż. 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Węg.4°i0renta zł. 
Węg.4°|0 „ kor. 
Aust.kred.akcye 
Lombardy . .
Disconto com. .

Usposobienie:
słabo.

4
93 90

105 60 
103 40 
103 10 
100 -

5
93 60

105 60 
103 25 
103 - 

99 80
104 25 104 40 
100 40 100 40
99 75 
99 75 

164 25 
95 30

99 70 
99 60 

164 15 
95 2J

219 25 219 - 
103 10:103 10
99 20 
93 10 

223 25 
44 90 

203 -

99 40 
98 — 

222 20 
44 60 

200 30

Szczecin, 6 października 1894 roku. (Kursa końcowe.)

(K) Poznań, 5 października. (Sprawozdanie tygo­
dniowe z obrotu ziemiopłodów). Pierwsza połowa 
ubiegłego tygodnia odznaczała się piękną pogodą, nietrwałą nie­
stety, bo w drugiej połowie nastąpiło powietrze zmienne a prze­
ważnie wilgotne. Wybieranie kartofli i buraków bardzo postą-

Kurs z dnia 
Pszenica spok. 
na październik . 
na kwiecień-maj. 
Żyto stale, 
na październik . 
na kwiecień-maj. 
Olej rzep, stale, 
na październik . 
na kwiec.-maj .

123 — 
130 —

107 50

6

123 - 
129 50

109 - 
116 60116 50

43 60
44 —

33 70
34 2c

Okowita osłab.

w miejscu eksp. 
na list.-grudz. . 
na kwiecień-maj

Petroleum

w miejscu . .

5
31 80

6
31 50

9 30 9 30

Dodatek.
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